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Depesze z okazji 2 4  rocznicy  
powstania C hińskie j A rm ii 

Ludow o-W yzw oleńczej
Do

Głównodowodzącego C hińskie j A rm ii Ludowo-Wyzwoleńczej 
Towarzysza CZU TEH

P e k i n
Z okaz ji 24 rocznicy powstania C h ińskie j A rm ii Lu do w o-W y- 

woleńczej w  im ien iu  W ojska Polskiego i swoim  w łasnym  zasy- 
am W am  i  w  Waszej osobie S iłom  Z b ro jn ym  C h ińsk ie j Repu- 

Dhki gorące, b ra te rsk ie  pozdrow ienia.
Życzę C hińskie j A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej dalszych sukce- 

s°w  w um ocnieniu swej s iły  bo jowej, ja k  rów nież zacieśnienia 
P rzyjacie lskich stosunków n-.ięd zy naszym i A rm ia m i.

Z g łębokim  szacunkiem 
M IN IS T E R  O BRO NY NARODOW EJ 

M A R S Z A ŁE K  P O LS K I 
K O N S TA N TY  ROKOSSOW SKI

Do
Szefa Sztabu Generalnego C hińskie j A rm ii 

Ludowo-W yzwoleńczej 
Towarzysza gen. HSU H S IA N G -C ZE N

P e k i n
W  dniu w ie lk iego święta C h ińskie j A rm ii Ludow o-W yzw o leń - 

życzę C h ińsk im  Siłom  Z b ro jnym  j W am osobiście dalszych 
sukcesów w dziele umocnienia pokoju, zagrożonego przez podże­
gaczy wojennych.

Naród P o lsk i i jego S iły  Z bro jne zawsze ż y w iły  i  będą żyw ić 
gorące i niewzruszone uczucia p rzy jaźn i dla w ie lk iego narodu 
chińskiego i  jego A rm ii.

SZEF S ZTA B U  G ENERALNEG O  
W O JS K A  PO LSKIEG O  

GEN. B R O N I W ŁA D Y S ŁA W  KORCZYC

Ostatnie prace przy w ie lk ie j inwestycji
hu ty  „Kościuszko1'4

Sukces brygad e lek trom ontersk ich  m ontujących autom aty pieca „B 44
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Y L U D U “)

Przed uruchomieniem wielkiego pieca

Depesze chińskich organizacji 
demokratycznych do Mao Tse-tunga 

i Czu Telt
(f) P E K IN  (PAP). — W  zw iąz­

ku z przypadającą 1 sierpnia 24 
rocznicą C h ińskie j A rm ii Ludo- 
W o-W yzwoleńczej, K om ite t Na­
rodowy C h ińskie j Ludow ej Po­
e tycznej K on fe renc ji K onsu lta ­

tyw ne j oraz chińskie pa rtie  i  o r­
ganizacje dem okratyczne prze­
sła ły depesze z życzeniam i prze­
wodniczącemu Mao Tse-tungow i 
i dowódcy naczelnemu A rm ii 
Ludow ej Czu Teh.

W  w ie lu  punktach budowy 
w ie lk iego pieca „B “  w  hucie 
„Kościuszko“  dokonuje się tzw.. 
„kosm e tyk i“  — ostatn ich prac. 
W re jeszcze praca przy budo­
w ie  potężnego rurociągu gazo­
wego zakończono iuż inscaian- 
eję przewodów w odnych dla 
chłodzenia pieca.

Wszystko to jednak w  m n ie j­
szym lu b  w iększym  stopniu 
schodzi na plan dalszy, cała bo­
w iem  n iem al uwaga k ie ro w ­
n ictw a, budowniczych i  zało­
gi h u ty  „Kościuszko“  skiero­
wana jest obecnie na autom aty 
w ie lk iego pieca „B “ , k tó re  będą 
obsługiwać ten gigant. N ic zre­
sztą dziwnego. Samych ty lk o  
końcówek przewodów e lektrycz­

nych, k tóre muszą być podłączo­
ne, jest w  autom atyce w ie lk o ­
piecowej k ilk a  tysięcy.

Po 5 dniach pracy i  n iep rzer­
wanego sprawdzania podłączeń, 
e lektrom onterzy z przedsiębior­
stwa „E lek trom on taż“ i  z hu ty  
„Kościuszko“  zakończyli dziś 
m ontaż napędów do przełącz­
n ików . Trudności, spowodowane 
skom plikow aną budową urzą­
dzeń, brak iem  doświadczenia 
naszych e lek tryków  w  te j pracy, 
zostały przełamane dzięk i o f ia r ­
ności p racow ników  i  ich n ie­
złom nej w o li ukończenia prac 
w  term in ie .

W  czasie m ontażu rozw inę ło 
się współzawodnictwo m iędzy

m onteram i przedsiębiorstwa „E - 
lektrom ontaż“  i  m onteram i z 
hu ty  „Kościuszko“ . P racow n i­
cy „E lektrom on tażu“  m ontowa­
l i  trzy  tzw. ce lk i w  ciągu 5 dni, 
a m onterzy z huty, w yko rzys tu ­
jąc ich doświadczenie, zm onto­
w a li następne trzy  ce lk i w  c ią­
gu 4 dni.

W  ubiegłą niedzielę ce lk i 
m on tow a li rów nież: dy re k to r 
„E lektrom on tażu“  tow. F iedler, 
k ie ro w n ik  — tow. Poloczek, m i­
strzow ie Ocieczek, • Szymura, 
B ie lak  i  D rab ik . M onterzy z 
brygad Rudzińskiego i  Puste l­
n ika  pracow ali bez p rze rw y ca­
łe 24 godziny.

D zięk i ich o fia rne j pracy, o- 
raz w ys iłkom  m onterów  bryga­

dy Kopycioka z h u ty  „K ośc iu ­
szko“  — m ontaż celek zakoń­
czono w  term in ie .

Noc z dnia 31.7. na 1.8 br. to 
noc prób działania automatów. 
Na w y n ik  prób czeka z n iec ie r­
p liwością cały zespół budow n i­
czych i p racow ników  hu ty  „K o ­
ściuszko“ . Czy będą dzia ła ły  
sprawnie? — oto pytanie, k tóre 
obecnie można wyczytać ze 
wszystkich oczu.

Noc prób jes t jednocześnie 
nocą, decydującą o te rm inow ym  
uruchom ien iu pieca „B “ , jest 
nocą pełną napięcia dla budow ­
niczych i załogi nowego socja­
listycznego kom binatu przem y­
słowego w  hucie „Kościuszko“ 

L. TEPER

O żyw ia ją  się punkty skupu zboża
Z w ię ks za  się tem po prac o m ło tow ych

Delegacja młodzieży chińskiej 
udająca się na Zlot do Berlina 
serdecznie- witana w Warszawie

(f) W nocy z dnia 30 na 31 
Jipca przejeżdżał przez Warsza­
wę pociąg wiozący do B erlina  
delegację m łodzieży Chin Ludo­
wych na I I I  Św ia tow y Z lo t 
M łodych B o jow n ików  o Pokój.

Na Dw orcu Gdańskim  m ło ­
dzież stolicy zgotowała prze­
jeżdżającym bra te rsk ie  pow ita - 
*1,®- E n tu z ja s ty c z n i wznoszono 
°k rz y k i na cześć bohaterskie j 
M łodzieży Chin, na cześć Mao

Tse-tunga, na cześć w ielkiego 
przy jac ie la  m łodzieży całego 
św iata — Józefa Stalina.

Serdecznie w ita jąc  m łodych 
Chińczyków  sekretarz Zarzadu 
Głównego Z M P  Jańczak. pod­
k reś lił, że m łodzież polska z u - 
wagą śledzi i podziw ia bohater­
ską w a lkę  ochotników chińskich 
z im peria lizm em  am erykańskim  
i ofiarność m łodzieży ch ińskie j 
w  odbudowie swego k ra ju .

W  całym k ra ju  ma się ku końcowi akcja doręczania chło­
pom zobowiązań w skupie zboża. Chłopi niejednokrotnie, po 
zapoznaniu się z zobowiązaniami, deklarują szybsze dostar­
czenie zboża na punkty skupu. T rw a ją  ostatnie przygotowa­
nia magazynów na przyjęcie ziarna. W w ie lu  powiatach za­
częło już napływać zboże. Jednocześnie chłopi przyspieszają 
tempo omłotów. Pracownicy GS Manasterz w  woj. rzeszow­
skim  rzuc ili wezwanie innym  GS-om do współzawodnictwa 
w  sprawnej i  szybkiej organizacji planowego skupu zboża.

List robotników radzieckich 
do załogi Zakładów im. 22 Lipca

(a Załoga Zakładów  im. 22 L ip - 
Ca w  W arszawie otrzym ała od 
-obotn ików  M oskiew skie j Fa­
b ry k i W yrobów  Cukiern iczych 
>>Boigzewjji <> serdeczny lis t, w 
k tó rym  robotn icy opisują rozwój 
swojego zakładu pracy oraz o- 
Piekę ja ką  są otoczeni przez 
W adzę radziecką.

•>W naszej fabryce, ja k  i we 
Wszystkich przedsiębiorstwach 
Przemysłu spożywczego — czy­
ń m y  w  liśc ie — rozw ija  się pa­
tr io tyczny  ruch o polepszenie 
jakości p rodukc ji, o oszczędność 
surowców, energ ii e lektryczne j, 
Paliwa, o zwiększenie szybko- 
sci biegu maszyn.

W  roku  ub ieg łym  — piszą 
Palej robotn icy fa b ry k i „B o l­
szew ik'1 — ponad 200 rob o tn i­
ków naszej fa b ry k i spędziło u r- 
ł °p.y w  sanatoriach i domach 
W ypoczynkowych na K rym ie ,

Kaukazie, Pomorzu B a łtyck im  
i w podm oskiewskich osiedlach.

300 dzieci spędziło wakacje 
na obozie p ion ierskim , a koszty 
ich pobytu pokry ło  p raw ie  w  
całości państwo.

P izy  fabryce posiadamy przed 
szkole dla 125 dzieci. Czynne 
także jest am bula torium , w  k tó ­
rym  oprócz gabinetów le k a r­
skich są apara ty rentgenowskie, 
gabinet f iz y k o -te ra p ii oraz inne 
urządzenia lekarskie . Znacznie 
zwiększono w yd a tk i na bezpie­
czeństwo i  higienę pracy“ .

Naród nasz — piszą w  za­
kończeniu lis tu  robotn icy  ra ­
dzieccy — bezgranicznie oddany 
w ie lk ie j ide i p a r ti i Len ina - 
S talina, n iepodzielnie opanowa- ,,, ^  ,
ny szlachetną w a lką  o pokój, p ® k f m a 31 bm ' na ®ran lcy

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  
Z  W O J. B Y D G O S K IE G O )

O statnie grom ady w  w o je ­
w ództw ie bydgoskim  kończą do­
ręczanie zobowiązań in d y w id u ­
a lnym  gospodarzom.

W  w o jew ództw ie  bydgoskim  
jako  p ierwsi, zajechali do m a­
gazynów GS ch łop i z gm iny Dę- 
bowałka w  powiecie wąbrze­
skim , odstaw iając 3 tony żyta.

Członkow ie ro ln icze j spół­
dz ie ln i w ytw ó rcze j w  Kaudusie 
pod ję li zobowiązanie, aby w yz­
naczony spółdzie ln i p lan sprze­
daży zboża zrealizować ca łkow i­
cie do 15 listopada.

Pewne niedociągnięcia w  przy 
gotow aniu do om łotów  sygna li­
zują P O M -y  w  powiecie g ru - 
dziąazkim . Na • przeszkodzie w 
w yko rzys tan iu  2 maszyn om ło­
tow ych o w yd a jn o śc i. 35 k w in ­
ta li zboża na godzinę, stoi b rak 
pasów k linow ych . Delegat Cen­
tra lnego Zarządu POM — W asi­
lew sk i zapewnił, że pasy będą 
dostarczone w  najb liższych 
dniach. (G -sk i)

G. S. M anasterz rzuca 
w ezw anie

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  
Z  W O J. R ZE S Z O W S K IE G O )

Na naradzie p racow ników  GS 
w  M anasterzu, .poświęconej 
spraw ie planowego skupu zbo­
ża, p rzy udzia le przedstaw icie li 
PZPR i  o rgan izacji masowych, 
pracow nicy G S-u p o d ję li zobo­
wiązanie przyczyn ić się do ja k  1

najszybszego w ykonania planu 
skupu zboża na swoim  tere­
nie.

Wszyscy pracow nicy GS prze­
prowadzą szeroką propagandę 
in dyw idu a ln ą  wśród chłopów 
swej gm iny, w yjaśn ia jąc  p o li­
tyczne i  gospodarcze znaczenie 
skupu oraz ważność przedter­
m inow e j odstawy zboża. P ra­
cow nicy GS do p ilnu ją  pełnego 
w ykorzystan ia  m łocarń i  w yko ­
nania wczesnych om łotów.

Podjąwsz.y to zobowiązanie — 
GS Manasterz wezwała do 
współzawodnictwa w  tej akc ji 
w szystkie inne GS-y.

Na terenie całego wojewódz­
tw a  rzeszowskiego odbyły się 
gm inne narady a k tyw u  gospo- 
darczo-politycznego, poświęcone 
spraw ie planowego skupu zbo­
ża. We wszystkich pow iatach 
doręczono ju ż  w  80 procentach 
zaw iadom ienia o wysokości zo­
bowiązań w  skupie.

C h łop i p rzy jm u ją c  ka rty , m ó­
w ią  o sp raw ied liw e j wysoko­
ści, usta lonej w  zobowiąza­
niach.

W  pow iatach n iz innych om tó- 
cono ju ż  około 45 procent zbio­
rów . Szereg gromad przygoto­
w u je  się od odprzedaży zboża 
w  ciągu pierwszej po łowy s ier­
pnia.

We wszystkich gm inach trw a ­
ją  ożywion,- prace organ izacyj­
ne, związane ze skupem. Ze 
szczególnym zadowoleniem chło 
p i w  powiecie Lesko oraz m ie-

szkańcy gm iny M ły n y  (pow. Ja­
rosław) p rz y ję li ruchome punk­
ty  skupu zboża, zorganizowane 
dla n ich przez GS-y. (C. Bł.)

W szystk ie  m agazyny muszą
być gotowe na p rzy jęc ie  

z iarna
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  

Z  W O J. P O Z N A Ń S K IE G O

W  dniu 31 lipca na terenie 
woj. poznańskiego poza nie - 
licznym i w y ją tk a m i zakończo - 
no akęję doręczania chłopom 
zawiadom ień o wysokości ich 
zobowiązań w  skupie zboża. 
Z terenu całego wojew ództw a 
nap ływ a ją  stale m e ldunk i o 
postanowieniach przedterm ino - 
w e j rea lizac ji planu skupu. Zo­
bowiązania złożyli m .in. chłopi 
grom ady K onarsk ie  w  pow. 
Śrem oraz grom ady B ła k i w 
pow. N ow y Tomyśl.

— Będziem y się starać, aby 
przedterm inow o odprzedawa - 
ne zboże było  ja k  najlepszej ja ­
kości, czyste i należycie w y - 
suszone. Chcemy swój pa trio ­
tyczny obowiązek wobec na -  
szego państwa ludowego w yko ­
nać jak . na jszybciej i ją k . . n a j ­
lep ie j — ośw iadczył chłop Ba­
zy li B ab ij z B łaków .

p ie ty  om łotowe nie są jeszcze 
przygotowane ostatecznie do 
akcji. Stan ta k i m usi ulec na­
tychm iastow ej zm ianie, aby 
okoliczne grom ady dotrzym ały 
te rm inów  m łock i i  m ogły p rzy­
stąpić do odprzedaży zboża 
państwu.

Przygotowanie gm innych 
spółdzielni do a kc ji p lanowe­
go skupu zboża jest również 
n ie jednolite . W Rososzycy, 
pow. Ostrów, GS pracuje do -  
brze, magazyn jest wydezynfe - 
kowany, wyposażony we wszyst­
k ie  niezbędne urządzenia. Za­
częło już  tu  napływ ać zboże.

— Sprawnie idzie tu  robota, 
szybko zważono m i ziarno, w y ­
płacono pieniądze — m ów i 
średnioro lny "A p o lina ry  F ra n ­
kow ski, k tó ry  p rzyw ióz ł ju ż  do 
magazynu na poczet swego zo - 
bowiązania 500 kg zboża.

Inaczej jest np. w  GS Ostrze- 
szowo, pow. Kępno, gdzie na 
trzy  magazyny, przygotowano 
zaledwie jeden i to niedosta - 
tecznie. M agazyny w Ostrze­
szowie muszą być ja k  na jszyb­
ciej gotowe na przyjęcie  ziarna.

Z terenu pow ia tów  W olsztyn, 
Szamotuły, Września, Środa i 
Kalisz, sygnalizowana jest n ie ­
dostateczna obsąda magazy - 

Z każdym  dniem  nab iera ją  [ nów pracow nikam i GS. Trze -

B lis k i jest dzień uruchom ien ia w ie lk iego pieca ,,B“  ta hucie  
„Kościuszko". Nowy kolos - piec o w ysok ie j po jem ności, poważ­
nie zwiększy produkc ję  su ró w k i żelaznej. Na zdjęciu : fragm en t 

w ie lk iego  pieca „B “
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Życzenia KC PZPR  
dla Iow. R udolfa  Slanskiego

Towarzysz Rudolf SLANSKY
Sekretarz Generalny'
Czechosłowackiej P a rtii Kom unistycznej

P r a g a
Z okaz ji 50 rocznicy Waszych urodzin — K C  Polskie j Z jedno­

czonej P a r t ii Robotniczej przesyła Wam gorące i bra te rsk ie  po­
zdrow ienia i życzenia d ług ich ła t życia i zdrowia.

Życzym y Wam i b ra tn ie j Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji 
dalszych sukcesów w  dziele um acniania Ludow ej Czechosłowacji, 
jako ważnego ogniwa światowego obozu pokoju, k tórem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki i  W ie lk i S talin.

Sekretarz KC  PZPR 
F. M A Z U R

Delegacja Polaków z zagranicy 
u premiera Cyrankiewicza

tempa prace om łotowe. Chło 
pom in dyw idu a ln ym  mało i 
ś rednioro lnym  idą z pomocą 
maszyny Spółdzielczych Ośrod­
ków  M aszynowych. Na szcze - 
gólne w yróżnien ie  zasługuje 
SOM w  Przygodzicach, pow. 
Ostrów. Chłop i gromad Chy­
nów, Topola M ała, Przygo - 
dziczki, Janków  i innych z u- 
znaniem w yrażają się o spraw ­
nej, pełnej ofiarności pracy za­
łogi SOM, a specjalnie o me - 
chaniku W acław ie Kiszce.

N ie można tego powiedzieć o 
SOM w  Książu, gdzie kom  -

ba, aby władze spółdzielcze za­
pew n iły  na okres kam pan ii 
skupowej swym  punktom  do -  
stateczną obsadę ludzi.

Do w ie lu  m agazynów na - 
tychm iast po ukończeniu akc ji 
wręczania zaw iadom ień chło - 
pom, zaczęło napływać ziarno.

Na zebraniu grom adzkim  w 
K uźn icy  Zelchowskie j, pow. 
Trzcianka, na wniosek m a ło ro l­
nego Jana Palucha, chłop i u - 
c h w a lili zorganizować natych -  
m iast po om łotach zbiorowe 
transporty  zboża do magazy - 
nów. (KS)

Młodzież Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
manifestuje w Słubicach na rzecz pokoju i  przyjaźni

Sztafeta młodzieży polskiej przekazała meldunek na Zlot w Berlinie

pracuje w y trw a le  dla dobra 
■swej um iłow anej socjalistycznej 
o jczyzny“ .

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — W  kom u-

M kacie ogłoszonym 31 lipca w 
£hen jan ie  dowództwo naczelne 
koreańskiej a rm ii ludow ej dono- 
Sl; że oddziały a rm ii ludow ej w  
sris łym  współdzia łan iu  z oćhot- 
M kam i ch ińsk im i zadają na 
" ’szystkich fron tach  ciosy w o j­
skom in te rw en tów  am erykań­
sko -  angielskich i wojskom  l i -  
^hm anowskim .

tę tn ic y  b ry ty js c y  w  K o re i 
t^agną zaprzestania w o jn y

W) P E K IN  (PAP). — Agencja 
owych Chin podaje w ypo- 

v'edż wziętego do n iew o li lo t- 
j *ka angielskiego H a lley  M icha- 

k tó ry  s łużył w  drug ie j eska- 
rze lo tn icze j 18 am erykańsko- 
hgie lskie j fo rm a c ji bom bow­

ców. S tw ie rdz ił on, że cały per­
sonel bazy lo tn icze j, w  k tó re j 
odbyw ał służbę b y ł głęboko po­
ruszony propozycją M a lik a  w zy­
wającą do pokojowego uregu­
lowania kw e s tii Kore i.

Chcia łbym  się dowiedzieć — 
pow iedział M ichale — dlaczego 
w  momencie, gdy amerykańscy 
przedstaw icie le w o jskow i p ro­
wadzą rokow ania  w  spraw ie za­
przestania działań wojennych, 
w yda je  się rozkazy bom bardo­
wania Kore i.

M ichale oświadczył, że żołn ie­
rze b ry ty jscy  j  amerykańscy, 
z k tó ry m i s łużył w  K o re i p ra ­
gną pow ro tu  do swych domów. 
N iechaj A m erykan ie  — powie­
dział on — przestaną wreszcie 
mówić, że pragną poko ju  i 
niech wreszcie opuszczą Koreę.

Rokowania w Kaesong
(f) ' P E K IN  (PAP). Agencja 

owych Chin donosi, że piętn,a- 
Posiedzenie w  Kaesongu w 

"Prawie rozejm u w Kore i, .od- 
■’ *u się 31 sierpn ia i trw a ło  od 

r °dz. ją do 11 m in . 30 czasu
s°i'eańskiego.

O m awiano w  dalszym  ciągu 
sprawę ustalenia l in i i  dem ar - 
kacy jne j m iędzy obu stronam i 
w celu u tw orzen ia s tre fy  zde- 
m ili ta ry  zo wane j .

Następne posiedzenie w yzna­
czono na godz. 10-tą w  dniu 
1 sierpnia.

i  N iem ieckie j R epub li­
k i D em okratycznej w  Słubicach 
odbyła się w ie lka  młodzieżowa 
m anifestacja poko ju  i  p rzy jaź­
ni. Sztafeta ZM P przekazała 
m łodzieży NRD dum ny i  rados­
ny  m eldunek m łodzieży po lskie j 
na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jow n ikó w  o Pokój.

O godz. 18 na stadion W o j­
ska Polskiego w  Słubicach, gdzie 
zebrały się t łu m y  ludności, w je ­
cha ły ow acyjn ie  w itane  4 m o­
torow e sztafety z W rocław ia, 
Poznania, Z ie lonej G óry i Szcze­
cina.

W  godzinach w ieczornych na 
moście łączącym  brzegi O dry 
odbyło się uroczyste przekaza­
nie m eldunku  m łodzieży po l­
skie j przedstaw icie lom  FDJ 
(W olna N iem iecka Młodzież). 
M eldunek ten m łodzież n iem iec­
ka zaniesie w  w ie lk ie j sztafecie 
do B erlina . Tekst m eldunku, 
k tó ry  odczytał sekretarz Zarzą­
du G łównego ZM P, W iesław O - 
ciepka głosi m. in .:

„P rzybyw am y z Polski, Wiel­
kiego placu budowy, sponad 
2.000 budow li Sześciolatki, z o- 
środków  nowych nieznanych 
przedtem  w  Polsce gałęzi p ro­
dukc ji, z w izow sk ie j fa b ry k i 
chemicznej, z gorzowskiej fa - 
b ry k i w łók ien  sztucznych, z la -  
b ry k  samochodów na Żeran iu i 
w  Starachowicach, z często­
chowskie j hu ty  i  zapory w od­
nej w  O tm uchowie.

P rzybyw am y z dziesiątek ty ­
sięcy polskich wsi, ze spółdzielń 
p rodukcyjnych , z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, z P ań­
stwow ych i  Spółdzielczych O - 
środków  M aszynowych, ze wsi. 
k tó ra  z ponurego zacofania 
wkracza na drogę przodującego 
nowoczesnego ro ln ic tw a .

Przebiegliśm y całą Polskę tę ­
tn iącą pracą w olnych ludzi, 
pracą na swoim  i dla siebie, 
w  k tó re j naród nasz ro zw ija  co­
raz to potężniej wszystkie swo­
je  siły, korzysta jąc z pomocy i 
p rzyk ładu  Zw iązku Radzieckie­
go. Na w szystkich frontach

Sześciolatki walczy młodzież 
polska, duma i nadzieja narodu 
polskiego. 400.000 m łodych ro ­
bo tn ików  bierze udzia ł w  socja­
lis tycznym  współzawodnictw ie 
pracy i  korzysta jąc z doświad­
czeń bohaterskie j m łodzieży 
kom som olskiej nie szczędzi s ił 
w  pracy dla pokoju i O jczyzny.

M e ldu jem y Z lo tow i: Na całej 
ziem i polskie j m łodzież trw a  
na W arcie Pokoju. Na 38.000 
zebrań 1,5 m ilion a  m łodych za­
poznawało się ze znaczeniem i 
celam i Z lo tu , radziło  o sposo­
bach wzmożenia swej w a lk i o 
pokój.

Ćw ierć m iliona  chłopców i 
dziewcząt niosło w  Sztafecie 
ten m eldunek. Sztafeta, k tórą 
pozdraw ia ły  m ilio n y  łudzi, prze­
m ien iła  się w  potężną m an ife ­
stację na cześć I I I  Z lotu.

M eldunek nasz prze jm ijc ie  
drodzy przy jac ie le  z W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j, k tó rzy  
po d rug ie j stronie O dry  j Nysy, 
na wschodzie i  zachodzie W a­
szej o jczyzny walczycie o zjed­

noczone i  dem okratyczne N iem ­
ej , o pokój i  p rzy jaźń m iędzy 
narodam i.

Jesteśmy z W am i w  Waszej 
walce przeciwko odbudowie 
przez am erykańskich podpalaczy 
wojennych im p eria lizm u  i m il i 
ta ryzm u w  zachodnich N iem ­
czech.

W czasie odczytywania m el­
dunku zebrana m łodzież wznosi­
ła o k rzyk i na cześć Św iatow ej 
Dem okratycznej Federacji M ło ­
dzieży, na cześć pokoju, na 
cześć Prezydenta B ieruta, P re­
zydenta Piecka i najw iększego 
przy jac ie la  m łodzieży — Józefa 
Stalina.

P rzy jm u jąc  m eldunek w  im ie ­
n iu  m łodzieży n iem ieckie j, se­
kre ta rz  C entra lne j Rady FDJ 
ośw iadczył m. in .: „Wasz m e l­
dunek jest dowodem s iły  i go­
towości m łodzieży po lskie j do 
obrony pokoju, zagrożonego 
przez am erykańskich im p e ria li­
stów. M eldunek Wasz będzie­
my dum nie n ieś li przez sutki 
n iem ieckich m iast i  w s i“ .

(f) W dn iu 31 lipca br. pre­
m ie r tow. Józef C yrankiew icz 
w  tow arzystw ie  m in is tra  Spraw 
Zagranicznych tow. S tanisława 
Skrzeszewskiego p rzy ją ł w P re­
zydium  Rady M in is tró w  delega­
cję Polaków i. zagranicy.

W skład 4elegacji wchodzili- 
Polacy z Belg ii, Danii, F rancji, 
Kanady, N iem iec zachodnich i 
Stanów Zjednoczonych, którzy 
p rzyb y li na uroczystości Święta 
Odrodzenia.

Podczas pełnego serdeczności 
przyjęcia, delegaci, k tó rzy  zw ie­
dz ili ważniejsze ośrodki gospo­
darcze i ku ltu ra ln e  k ra ju , po­
d z ie lili się ż prem ierem  swoim i 
w rażeniam i z odbytej podróży.' 
Delegaci podkreś lili wspaniałe 
osiągnięcia Polski Ludowej, 
w iarę  w  przyszłość i en tuz jazm ' 
pokojow ej pracy całego polskie­
go narodu.

Delegaci da li wyraz głębokie­
mu przyw iązaniu wychodźstwa 
polskiego do swojej Ludow ej 
O jczyzny i w o li w a lk i szerokich 
mas polskie j em igracji o pokój 
i szczęście swojego narodu.

W  rozm owie z delegatam i 
prem ier tow . C yrankiew icz pod. 
kreś lił, że szybka odbudowa 
Polski stała Mę m ożliwa dz ięk i 
objęciu w ładzy przez lud Dziś 
Polacy nie muszą wyjeżdżać t  
k ra ju  na tułaczkę, szukać pracy 
i chłeba w innych państwach.

„Zw iedza jąc nasz k ra j — m ó­
w ił dale j p rem ier — w idzie liście  
w ie lk i rozmach naszego poko;o - 
wego budownictw a. Szerzenie 
praw dy o nowej Polsce, o je j 
ookojowym  budow n ic tw ie  bę­
dzie n iew ą tp liw ie  Waszym 
wkładem  w  ogólnoludzkie dzieło 
w a lk i o pokój“ .

Nawozy sztuczne na Jesienną 
kampanię siewną

będą w szystk im(a) Rozpoczęły się ju ż  dosta­
w y nawozów sztucznych na je ­
sienną kam panię siewną. G m in­
ne spółdzielnie sprzedawać będą 
te nawozy w  okresie do 15 
sierpn ia br. przede wszystkun 
ro ln ikom  kon trak tu jącym  upra­
w y i  spółdzielniom  p ro du kcy j­
nym. Po tym  te rm in ie  nawozy

sprzedawane 
ro ln ikom .

Wczesne nabycie nawozow 
sztucznych u ła tw ia ją  k redy ty , 
k tórych udzie lają pracującym  
chłopom gm inne kasy spółdziel­
cze za pośrednictwem  gm innych 
zarządów Zw. Samopomocy 
Chłopskie j.

Wzrasta park maszynowy rolnictwa
(a) W czasie tegorocznych 

żn iw  chłop i korzysta ją  z ok. 15 
tysięcy snopowiązalek konnych 
i trak to ro w ych  z SO M -ów i 
PO M -ów  oraz ponad 14.300 żn i­
w iarek. Jest to o 30 procent 
więcej niż liczba maszyn uży­
tych do żn iw  w roku ub.

S ta ły  i szybki wzrost parku 
maszynowego SOM -ów i POM- 
ów jest przede wszystkim  za­

sługą o fia rne j pracy rob o tn ików  
naszych rozbudowujących się 
fa b ryk  tra k to ró w  i maszyn ro l­
niczych Park maszynowy ro ln i­
ctwa zasilają również stałe do­
stawy tra k to ró w  i nowocze­
snych, nie w yrabianych jeszcze 
w k ra ju , maszyn ro ln iczych ze 
Zw  Radzieckiego Wśród n ich 
zna jdu ją  się m in najnowocze­
śniejsze, samobieżne kom ba jny 
zbożowe typu S—4.

A U R N A G R Ó D A N W O W Y C H

Broszura Moniki Felton 
o bestialstwach agresorów w Korei

d (a> Lo n d y n  (p a p i  w  Lon-
.'nie ukazała się broszura Mo- 

W 'L  Felt011 P t. „Co w idzia łam  
k K ore i", A u to rka  demaskuje 

^rbarzyństw a tzw  w ojsk ONZ 
'’Pełnione na narodzie koreań­

skim.
Zr ®r°szura zaw iera w ie le zdjęć 
Prze b W czas’e oglądania
ofia r

Eelton masowych grobów 
An>r  Pomordowanych przez 

■"Orykanów i lisynm anowców 
ton “ H uczen iu  broszury Fel- 

n Podkreśla, że wprawdzie

główna odpowiedzialność za be­
stia lstw a i zniszczenia dokonane 
w Kore i spada na in te rw entów  
am erykańskich, jednak rząd an­
gielski i naród angielski ró w ­
nież ponoszą poważną odpowie- 
działalność.

Naszym najważnie jszym  zada­
niem jest zrobić wszystko, aby 
rozejm  w Kore i został zaw arty 
i na tychm iast wprowadzony w 
życie, a następnie, aby w K o­
re i zapanował p raw dziw y po­
kó j

N A G R O D A  Z E S P O ŁO W A :P ro f. d r. W o jc iech  P ro f. inż. Józef
S w ię tos ław sk i Szczęsny-Turski

nag roda  za w y b itn e  o s ią g n ię c ia  n a g ro d a  za in ic jo w a n ie , o p ra co w a n ie  
n au k o w e  w  d z ie d z in ie  te rm o c h e m ii, i  w p ro w a d z e n ie  do p rż e m y s łu  nag roda  za in s c e n iz a c ję  i  re żyse rię

n o w y c h  b a rw n ik ó w  i  p ó łp ro d u k tó wk a lo ry m e tr i i ,  e b u l io m e tr i i  
i  a z e o tro p ii

Ze sp ó ł P a ń s tw ow e go  T e a tru  P o lsk ie g o  w  W arszaw ie  za w y s ta w ie n ie  s z tu k i A . S.

B ro n is ław  D ąbrow ski O tto  A x e r Jan K reczm ar
n ag ro d a  za sce n o g ra fię  n a g ro d a  za ro lę  C zackiego

G ribojedow a pt. ».Mądremu biada**

Jan K u rna kow icz
nagroda za ro lę  Fam usowa

c h e m ic z n y c h
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Delegarja
kwakrów brylyiskirti 

o pobycie w ZSHR
(f) LO N D Y N  (PAP). Po po­

w rocie  z podróży po Zw iązku 
Radzieckim , delegacja kw a krów  
angie lskich zorganizowała kon ­
ferencję  prarową, dzieląc się z 
dz ienn ikarzam i sw ym i wraże­
n ia m i z podróży.

Członek delegacji B s ily  zło­
ży! oświadczenie, iż wszyscy 
członkowe delegacji doszli do 
przekonania, że w  Zw iązku Ra­
dzieckim  nie  ma żadnej w rogo­
ści w  stosunku do obcokra jow ­
ców. O dw ro tn ie  — podkreśli! 
B ady  — spotyka liśm y się wszę­
dzie z prze jaw am i p rzy jaźn i i 
uprzejmości. Delegacja mogła 
swobodnie poruszać się i dow o l­
n ie  w yb ierać to, co chciała obej­
rzeć. Duże wrażenie w yw arła  
na członkach delegacji nadzw y­
czajna sumienność i trosk liw ość 
tych, k tó rzy  organ izow ali po­
dróże de legacji po Zw iązku Ra­
dzieckim .

Obecni na kon fe renc ji dzien­
n ikarze zadali członkom delega­
c j i  kw a krów  szereg oytań. m. 
in . czy delegacja odniosła w ra ­
żenie, iż  różnice zdań m iędzv 
m ocarstw am i zachodnim i a 
ZSRR mogą być usunięte drogą 
pokojow ych rozmów. Na py ta ­
nie  to B a ily  odpowiedz-ał 
„N ie w ą tp liw ie  odnieśliśm y takie  
w rażenie“ .

Naród chiński uroczyście obchodzi 24 rocznicę 
istnienia Armii Ludowo-Wyzwoleńczej

Przem ów ienie  radiow e K u o  M o-źo
(f) P E K IN  (PAP). —  Naród C h ińsk i obchodzi uroczyście 24 

| rocznicę is tn ien ia  A rm ii Ludow o-W yzw oleńcze j. W ie lk ie  u ro - 
| czystości odbyw ają  się w  mieście N anczan  —  kolebce C liiń -  
i sk ie j A rm ii  Czerwonej —  obecnie C h ińsk ie j A rm ii  Ludow o-
W yzwoleńczej.

Załogi w ie lu  fa b ry k  i  zak ła-
! dów przem ysłow ych oraz ch łop i 
| m e ldu ją  o rea lizac ji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia te j ro ­
cznicy.

*
W  zw iązku z 24 rocznicą is t­

nienia C h ińskie j A rm ii Ludow o- 
W yzwoleńczej, przewodniczący 
Chińskiego K om ite tu  O brony 
P oko ju  i W a lk i P rzeciw ko A gre­
s ji A m erykańsk ie j 'K uo Mo-żo, 
przem aw iając przez rad io  .prze­
kazał ch ińsk im  rew o lucy jnym  
siłom  zb ro jnym  serdeczne poz­
drow ien ia  w  zw iązku z ich 
szczytną rocznica.

W  ciągu przeszło jłO -letn ie j u - 
porczywei w a lk i prowadzonej 
pod k ie row n ic tw em  M ao Tse- 
tunga i  Kom unistycznej P a rt ii 
Chin — ośw iadczył K uo  M o-żo 

—A rm ia  Ludowo-W yzwolencza 
zd ław iła  kon tiTew o lucy jne  siły 
zbro jne Czang Kai-szeka, sk ła ­
dające się sponad 8 -m ilionow e j 
a rm ii na jm itó w  kuóm in tangow - 
skich, obaliła  reakcyjne rządy 
feudalizm u i biurokratycznego 

kap ita łu , położyła kres agresyw­
nym  w p ływ om  im peria lizm u i 
przekszta łc iła  nasza ojczyznę w  
ludow o-dem okra tyczną re p u b li­
kę.

Chińska A rm ia  Ludow o-W yz- 
woleńcza — s tw ie rd z ił K uo  M o- 
żo — stanow i w ie lką  siłę za­
rów no pod względem w o jsko­
w ym  i po litycznym , ja k  ró w ­
nież w  dziedzinie życia k u ltu ­
ralnego i  w  budow ie naszego 
k ra ju . Chińskie oddziały rew o­
lu cy jne  — jeże li is tn ie ją  ku  te ­
mu m ożliwości — okazują po­
moc robo tn ikom  w  p ro d u kc ji i 
b io rą  udzia ł w  rea liza c ji gigan­
tycznych planów  budownictw a.

W ie lk ie  zwycięstwo ch ińsk ie j 
re w o lu c ji ludow e j oraz zwycię­
stwa ochotn ików  ch ińsk ich na 
K ore i — S tw ie rdz ił K uo M o -żo 

— posiadają m iędzynarodowe 
znaczenie.

W skazując na w a run k i, w  ja ­
k ich  naród ch ińsk i w ita  iu b ile - 
usr swej a rm ii — mówca w ska­
zał na sukcesy osiągnięte w  bu ­
dowie Nowych Chin.

C harakte ryzu jąc rozw ój ruchu 
obrońców pokoju w  Chinach, 
K uo M o-żo podkreślił, że do 20 
iipca ponad 343.000.000 osób, t j.

: 72,4 procent całej ludności Chin 
| złożyło swe podpisy pod Apelem 
Ś w iatow ej Radv P oko ju  w  spra­
w ie zawarcia P aktu  P oko ju  m ię- 
dzy 5 w ie lk im i m ocarstwam i, a 
ponad 339.000.000; t j. 71,5 p ro ­
cent całej ludności Chin opo­
w iedzia ło  się przeciw ko re m ili-  
ta ryzac ji Japon ii przez im p e ria ­
lis tów  am erykańskich. Jedno­

cześnie ludność Chin złożyła na 
fundusz uzbrojenia ochotników  
chińskich walczących w  K ore i 
pieniądze na zakupienie 2.253 sa 
m olotów .

K uo M o-żo zakończył swe 
| przem ówienie okrzyk iem  na 
! cześć Kom unistycznej P a r t ii 
Chin, Mao Tse-tunga i żołnierzy 

* A rm ii Ludowo-W yzwoleńczcj.

Kampania przygotowawcza do Zlotu berlińskiego 
wzmogła w zachodnich Niemczech walkę o pokój

i przeciw remilitaryzacji
Ponad 4 miliony osób 

przebywać będzie w' b.r. 
w uzdrowiskach ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). W 

Zw iązku Radzieckim  is tn ie je  o- j 
becnie 350 w span ia łych m ie j­
scowości uzdrow iskow ych, w  ; 
k tó rych  zna jdu je  się 2.000 sana- ! 
to riów . Liczba m iejsc w  tych 
sanatoriach sięga 250.000.

W  r. 1951 w  miejscowościach 
uzdrow iskow ych ZSRR — s a ­
natoriach i domach wypoczyn - 
kow ych, przebywać będzie po­
nad 4.000.000 osób.

50 tys. nieszczęśliwych 
wypadków w' Zagłębiu 

Ruhry w II kwartale br.
(d) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N , powołując się na w iado­
mości ze źródeł dobrze p o in fo r­
m owanych ^^E ssen  podaje, że | 
liczba nieszczęśliwych w ypad­
kó w  w  przemyśle górniczym  
Zagłębia R uhry  wzrosia w  d ru ­
g im  kw a rta le  1951 r. do 50 ty ­
sięcy. Przyczyna tych nieszczę­
ś liw ych w ypadków  są zbrodn i- ■ 
cze m etody eksp loatac ji ko - 
pa lii.

N a  m arg ines ie  

Dwie zagadki i m orał
Z A G A D K A  X.

P Y T A N IE : Radio przez pół
godziny bez przerwy powtarza­
ło we wszystkich odmianach 
słowo wolność. Jaka to była 
audycja?

ODPOAVIEDŹ: Ryła to audy­
cja Głosu Ameryki przeznaczona 
dla zagranicy.

Z A G A D K A  2.
P Y T A N IE : Pewien dzienni­

karz amerykański (agencja U n i­
ted Press zataiła niestety jego 
nazwisko) zaproponował 122 
osobom spotkanym na ulicy 
podpisanie petycji składającej 
się z kilku punktów. Podpis 
pod petycją złożył tylko jeden 
człowiek. 120 odmówiło tłu - 
macząc się obawą przed kon - 
sekwencjami. 20 oskarżyło 
dziennikarza, że jest komuni - 
sta, jeden oznajmił, że nie pod­
pisze „ulotki komunistycznej“, 
inny tłumaczył się, że nie mo­
że podpisać, bo chce zostać u- 
rzędnikiem i stara się o świa - 
dectwo lojalności. Co było 
treścią petycji?

O DPO W IEDŹ: W yjątk i z De­
klaracji o Niepodległości Sta­
nów Zjednoczonych.

M O R A Ł

P Y T A N IE : Dlaczego propa­
ganda Głosu Am eryki budzi o- 
brzydzenie?

O DPO W IEDŹ: Bo poza tym. 
że jest reakcyjna, jest głupia 
1 obłudna.

U K

Artykuł Maxa Reimanna na łamach „\eues Deutschland“
(f) B E R L IN  (PAP). Do B e rlin a  p rzyb yw a ją  codziennie ze 

w szystk ich  s tron  św iata daisze delegacje m łodzieży na Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój.

Dobiegają końca przygotow a­
nia  do przew idzianych w  ra - 
mach Z lo tu  setek im prez a r­
tystycznych i sportowych. M ię ­
dzy in n y m i w  igrzyskach spor­
tow ych udzia ł weźmie znana ra ­
dziecka drużyna p i łk i nożnej 
m oskiewskie . „D ynam o“ .

Przewodniczący K om unis tycz­
nej P a r t ii N iem iec M ax  Rei - 
mann, om aw ia jąc na łamach 
„Neues Deutschland“  przygo­
tow ania m łodzieży N iem iec 
zachodnich do Z ło tu , stw ierdza 
m.in.: „T rw a ją ca  od k ilk u  m ie­
sięcy wśród m łodzieży ro b o tn i­
czej, sportowców, uczniów  i stu­
dentów całych N iem iec zachod­
nich, kam pania przygotow aw  - 
cza do Z lo tu  berlińskiego, 
wzmogła m obilizację  s ił w  w a l - 
ce przeciw ko re m ilita ry z a c ji i

i p rzygotow aniom  im p e ria lis tó w  
i do nowej w o jny.

O dwagr i  bohaterstwa w a l - 
czącej o pokój m łodzieży — 
pisze Reim ann — nie złam ie fa ­
szysta Lehr, k tó ry  skoncentro­
w a ł w zd łuż gran icy T rizo n ii 
w ie lk ie  s iły  p o lic ji, by un iem o­
ż liw ić  m łodzieży N iem iec za - 
chodnich przybycie na Z lo t 
be rliń sk i. N ic  n ie  zdoła po - 
wstrzym ać m łodzieży zachód - 
nio - n iem ieckie j, k tó ra  p rzy ­
będzie do sto licy N iem iec, by 
zadokum entować w spóln ie z 
młodzieżą całego św iata swoją 
zdecydowaną wolę w a lk i o u - 
trw a len ie  pokoju.. Przybędzie 
ona do B erlina , by złożyć przed 
św iatow ą opin ią  publiczną p rzy ­
sięgę, że odda w szystkie s ił j’ 
walce przeciwko - re m ilita ry z a ­

c ji 1 w yzyskow i w  Niemczech 
zachodnich, p rzeciw ko podże - 
gaczom w ojennym , walce o je ­
dnolite , m iłu jące  pokój, n ie ­
zależne i dem okratyczne N iem ­
cy ze stolicą w  B e rlin ie  — 
stw ierdza w  zakończeniu M ax 
Reimann.

*

P A R Y Ż  (PAP). Szwajcarski 
K om ite t P rzygotowawczy do 
Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  w  
B e rlin ie  in fo rm u je , że dele - 
gacja m łodzieży szwajcarskiej 
na Z lo t składa się z- 380 człon­
ków  — przedstaw icie li wszyst­
k ich w a rs tw  społecznych.

„SZTA FETA POKOJU"
W  DRODZE DO B E R LIN A
W IE D E Ń  (PAP). M łodzież 

Włoch, A u s tr ii,  A lb a n ii, B u ł - 
ga rii, R um un ii, W ęgier i Cze - 
chosłowacji bierze udzia ł w  i 
„sztafecie poko ju “ , na cześć I

7

„Rząd“  Adenauera bezprawnie zabrania 
działalności Rady Związku b. Ofiar Hitleryzmu

w Trizonii
Fala protestów przeciwko aktowi terroru

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iązku 
z -w ydanym  przez „rzą d ”  A de­
nauera dekretem , zakazującym  
działalności na teren ie N iem iec 
zachodnich Rady Zw iązku b. O - 
f ia r  H itle ryzm u  (VVN), zarząd 
M iędzynarodow ej Federacji U - 
czestników Ruchu Oporu, O fia r 
i W ięźniów  Faszyzmu opub liko ­
w a ł oświadczenie, w  k tó rym  
stw ierdza, że zakaz ten jest no­
wym  aktem  te rro ru , w ym ie rzo ­
nym,, ja k  za czasów H itle ra ,

przeciwko walczącym  o pokój i  
dem okrację towarzyszom  n ie ­
m ieckim . W ydając zakaz „rząd “ 
Adenauera uczyn ił dalszy k ro k  
ku  faszyzac.fi N iem iec zachod­
nich. Ten b ru ta ln y , bezprawny 
akt podyktow any został chęcią 
usunięcia jeszcze jednej prze­
szkody z d rog i ku  pełnej re m i­
lita ry z a c ji N iem iec, zachodnich : 
przygotow aniom  w o jennym  w  
m yśl rozkazów im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich.

O stry  pro test p rzec iw  bez­
prawnem u zakazowi dzia ła lnoś­
ci V V N  wystosował do m in is tra  
snraw w ew nętrznych w  Bonn 
Lehra  zarząd V V N  w  H a m bu r­
gu. W  proteście swym  zarząd 
podkreśla, że w ydan ie  zakazu 
działa lności na teren ie N iem iec 
zachodnich VVN. jest aktem te r­
ro ru  faszystowskiego i  podepta­
niem  najszlachetn ie jszych idei 
dem okrac ji i  wolności.

Szeregowi członkowie Labour Party 
potępiają politykę rządu

Artykuł sekretarza KP W. Brytanii -  Pollilta

(d) L O N D Y N  (PAP). D z ie n n ik  „D a ily  W o rke r“  p u b lik u je  
] a r ty k u ł sekretarza generalnego K om un is tyczne j P a r t i i 
! W. B ry ta n ii —  H a rry  P o llit ta , k tó ry  kom en tu je  liczne rezo­

luc je  zgłoszone na porządek dzienny m ającej s:ę odbyć 
j w  paźdz iern iku  ko n fe re n c ji p a r t ii labourzystow sk ie j.

H a rry  P o llit t  w skazuje na is t-  
| niejące ob jaw y „nadciągającej 
i burzy pro testu“  przeciwko p o li­
tyce rządu łabourzystowskiego. 
260 rezo luc ji — stw ierdza P o l­
l i t t  — wyraża w rog i stosunek 
do p o lity k i rządu we wszyst­
k ich  decydujących zagadnie-

| n iach p o lity k i w ew nętrznej i za- 
j granicznej.

M ów iąc o m ożliwości zw y­
cięstwa zw o lenn ików  wyżej 
w ym ienionych rezo luc ji na kon ­
fe ren c ji Labour P a rty  P o llit t  
podkreśla: A b y  osiągnąć suk­
ces na kon fe ren c ji p a rtii łabou-

rzystow skie j należy prowadzić
codzienną, nieustanną walkę. 
Jeśli będziemy pracow ali ra ­
zem, je ś li będziemy .wspó ln ie 
w a lczy li, kon ferencja  p a r ti i la ­
bourzystow skie j może spowodo­
wać decydujące zm iany w  sa­
m e j-p a rtii i  w  je j k ie row n ic tw ie .

Zm iany te pomogą stworzyć 
podstawę dla  decydującego 
zwycięstwa nad pa rtią  konser­
w a tyw ną  w  czasie w yborów  
parlam entarnych.

Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  o 
Pokój w  B erlin ie . M łodzież 
w łoska przekazała sztafetę na 
gran icy austriacko -  w łosk ie j 
chłopcom i  dziewczętom w  
A u s tr ii.

W B ra tys ław ie  m łodzież au­
striacka przekazała sztafetę 
chłopcom i dziewczętom Cze - 
chosłowacji. W B ra tys ław ie  
oczekują też uczestników „szta­
fe ty  poko ju “ , k tó ra  przebiegła 
przez Albanię-, Bułgarię , Ru - 
m unię, W ęgry i  Czechosłowa - 
cję. Z B ra tys ła w y  „sztafeta 
poko ju “  uda się do B erlina .

&
K O P E N H A G A  (PAP). Na 

cześć Z lo tu  M łodych Bojo\vmi - 
ków  o Pokój w  B e rlin ie  odbyło 
się w  Kopenhadze św ięto m ło - 
dzieży. W uroczystościach, obok 
delegatów na Z lo t be rliń sk i 
w z ię ły  udzia ł tysięczne rzesze 
m łodzieży i  m ieszkańców K o - 
penhagi.

Przemysł rumuński 
wykonał plan 

i,a I półrocze br. 
w 107,8 proc.

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). — 
Państwowa K om is ja  P lanow a­
nia i G łów ny Urząd S tatystycz­
ny  R um uńskie j R epub lik i L u ­
dowej op ub liko w a ły  kom un ika t
0 w yn ikach  w ykonan ia  planu 
gospodarczego w  I  półroczu 
1951 r.

K o m u n ika t stw ierdza, że pó ł 
roczny p lan p ro d u k c ji p rzem y­
słowej w y k o n a n y  został w  
107,8 procentach.

Poważne osiągnięcia 
gospodarki 

czechosłowackiej
(f) P R A G A  (PAP). —  Państ­

w ow y Urząd P lanowania Cze­
chosłowackiej R epub lik i Ludo ­
w ej op ub likow a ł w y n ik i w yko ­
nania planu gospodarczego w  I  
półroczu 1951.

P lan p ro du kc ji przem ysłow ej 
w  I  półroczu br. w ykonany zo­
stał w  101,3 procentach. W  po­
rów nan iu  z I  półroczem ' roku  
ubiegłego p rodukcja  przem ysłu 
czechosłowackiego wzrosła o 
12,5 procent.

Studenci amerykańscy 
w Norwegii potępiają 

pakt liS \ — Franco
(f) S Z T O K H O LM  (PAP). Jak 

podaje dziennik „N y  Dag“ , 9 
studentów am erykańskich, stu­
d iu jących na un iw ersytec ie  w  
Oslo, opub likow a ło  w  prasie 
norw eskie j ostry protest prze­
c iw ko  sojuszowi m iędzy USA
1 Hiszpanią frankis tow ską .

O d r o d z e n i e
W  „P raw dz ie " z dn ia 29,lipca  

br. ukazał się pod powyższym  
ty tu łe m  a r ty k u ł tvw . J. M aka- 
re rik i, warszawskiego korespon­
denta gazety. A r ty k u ł ten z n ie ­
w ie lk im i sk ró tam i podajem y 
pon iże j:

W  odległości 5— 6 godzin ja ­
zdy samochodem z W arszawy 
na zachód, na po łudn iow y -  za­
chód, na pó łnocny - zachód, 
bądź wreszcie na północ leżą 
rozległe polskie ziemie odzyska­
ne, przem ianowane zgodnie ze 
s ta rym i nazwam i h is to rycznym i 
na: Z iem ię Lubuską, Opole, Po­
morze, Kaszuby, Ż u ław y, W ar­
m ię  i M azury. W potocznej m o­
w ie  nazywa się je  „Z iem iam i 
Zachodn im i“ .

W w yn iku  zwycięstwa boha­
te rsk ie j A rm ii Radzieckiej nad 
h itle ro w s k im i N iem cam i i zgod­
nie  z uchw ałam i K on fe renc ji 
Poczdam skiej, te rdzennie p o l­
skie ziemie, zagarnięte w dale­
k ie j przeszłości przez n iem ie­
ckich zaborców, w ró c iły  do P o l­
ski. B y ło  rzeczą oczyw istą, że 
dawna granica m iędzy Polską i 
N iem cam i narzucona została 
przemocą przez n iem ieckich za­
borców. Obecnie z te j sztucznej 
l in ii granic polsko - n iem ieckich 
nie pozostało ani śladu. Z iem ie 
Zachodnie na zawsze i ca łko­
w ic ie  zrosły się z macierzą.

Na Ziem iach Zachodnich — w 
m iastach i wsiach tę tn i życie 
nasycone in tensyw ną pracą: od 
budowano i uruchom iono setki 
fa b ryk , na niezm ierzonych po­
lach szumią ciężkie kłosy, zie­
len ią  się młode ogrody i  zagaj-

*
n ik ł. Na zachodzie, podobnie ja k  
w  cen tra lnych, wschodnich i po­
łudn iow ych  re jonach k ra ju  od­
czuwa się ten sam ry tm  now e­
go, bogatego życia, ja k im  żyje 
cała Polska, walcząca o socja­
lizm . P racow ity  naród polski 
rzeczyw isty i p ra w o w ity  gospo­
darz tych ziem dokonał tu  w  
ciągu 6 ła t o lb rzym ie j pracy.

W pierwszych la tach po w p ro ­
wadzeniu ustro ju  dem okracji 
ludow ej jednym  z g łównych za­
dań stało się dla Polski zago­
spodarowanie Ziem  Odzyska­
nych. D la narodu polskiego b y ­
ła to sprawa niezm iern ie  ży­
wotna. W  k ró tk im  czasie za lu­
dniono Ziem ie Zachodnie, k tó ­
rych obszar stanow i jedną trze ­
cią pow ierzchni k ra ju . W odpo­
wiedzi na apel rządu, w  sposób 
zorganizowany '  i na zasadach 
dobrowolności przyby ło  tu k ilka  
m ilionów  robo tn ików  i chłopów 
z prze ludnionych cen tra lnych i 
wschodnich re jonów  Polski.

Obecnie łącznie z m ilionem  
autochtonów, k tó rzy  m im o w ie ­
lowiekowego ucisku narodowego 
zachowali język o jczysty i na ro­
dowe obyczaje, ludność Ziem 
Odzyskanych wynosi około 6 
m ilionów  mieszkańców. Prze­
siedleńcy mocno i trw a le  usa­
d o w ili się na now ym  m iejscu, 
szybko odbudowali przedsię­
b iors tw a przem ysłow e,' obsia­
li w szystkie leżące odłogiem po­
la i od rodz ili ca ły ten  przebo­
gaty k ra j.

A by sobie up rzy tom n ić  roz­
m ia ry  dokonanych na Ziemiach 
Zachodnich robót przy odbudo­

wie, należy m ieć na uwadze 
ogrom zniszczeń dokonanych 
przez cofającą się arm ię n ie ­
m iecko -  faszystowską. C a łko­
w ic ie  zos ta ły , zburzone w ie lk ie  
przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zniszczone i  zatopione kopaln ie 
węgla i m etali. M iasta zburzono 
n iem al w  50 procentach, wysa­
dzono w  pow ietrze względnie 
spalono około 30 procent zabu­
dowań w ie jsk ich . Na wsi w y b i­
to n iem al zupełnie konie i  by ­
dło  rogate.

Reakcja faszystowska ze śm ie r­
te lnym  w rogiem  narodu po l­
skiego — starym  ang lo-am ery- 
kańsk im  szpiegiem M ik o ła jc z y ­
k iem  na czele, starała się za 
wszelką cenę storpedować akcję 
zaludnienia i  odbudowy Ziem  
Zachodnich. Zgodnie z d y re k ty ­
w am i W aszyngtonu i Londynu 
szerzyła ona prow okacyjne po­
głoski o re w iz ji granic Polski. 
Angie lscy i am erykańscy im pe­
r ia liśc i oraz ich sługusi w 
Niemczech zachodnich tw ie r­
dz ili, że naród polski nie jest 
zdolny do odbudowy Z iem  Od­
zyskanych. Rozzuchwaleni gw a ł­
ciciele uchw a l poczdamskich 
g łos ili wszem wobec, że Z ie ­
m ie Zachodnie'przeistoczą się w  
pustynię.

N iedawno odbyliśm y dłuższą 
podróż po Ziem iach Zachodnich 
i przekonaliśm y się na własne 
oczy, ja k  w ie le zdążył tu doko­
nać naród polski. W idzie liśm y 
pracujące z pe łnym  obciąże­
niem  przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, kopalnie, ko le je  i por­
ty , tętniące pracą twórczą m ia ­

sta i wsie. Na m iejscu w czo ra j­
szych ru in  w yros ła  sieć ruszto­
wań.

Jakże dalekie jest to wszystko 
od nędznych „przepow iedn i“  
anglo-am erykańskie j propagan­
dy, k tó ra  g łosiła w rzask liw ie , 
żę .„Z iem ie  Zachodnie przeisto­
czą się w  pustyn ię !“  Życie ma 
swoje prawa. Tam  gdzie p rzy ­
byw a ją  ludzie, aby budować i 
tw orzyć w  im ię  pokoju i lepszej 
przyszłości, śladem ich n ie ­
uchronnie przybyw a życie. Tak 
stało się rów nież z Z iem iam i 
Zachodnim i. Naród po lski tchną! 
w  nie życiodajną silę i ziemie 
te z a k w itły  bu jn ym  życiem.

Dem okratyczny rząd Polski u - 
czyn ił wszystko, co by ło  m ożli­
we, aby ja k  na jszybcie j odro­
dzić Z iem ie Zachodnie. N ie t y l ­
ko zorganizowano masowe za­
ludn ien ie  na w ie lką  skalę, ale 
tu przede w szystk im  skierowa--- 
no w ie lką  ilość sprzętu tech­
nicznego, dokonano poważnych 
inw estyc ji. Dość powiedzieć, że 
w yd a tk i na odrodzenie Ziem 
Zachodnich w yn ios ły  w  r. 1946 
przeszło 26 procent inw estyc ji 
dokonanych na terenie całego 
k ra ju , w  r. 1947 w yn ios ły  bez 
mała 32 ¡.rocent inw estyc ji, a 
w r. 1948 wzrosły do 38 procent. 
Dzięki tem u faktyczn ie  ju ż  w 
okresie planu trzy le tn iego ca ł­
kow icie  odbudowano gospodar­
kę Ziem  Zachodnich.

Sześcioletni plan budowy fu n ­
dam entów socjalizm u otw iera- 
przed Z iem iam i Zachodnim i no­
we, szerokie perspektyw y. D a l­
szy ich rozw ój, podobnie ja k  
rozwój całej Polski, iść będzie 
przede .w szystk im  po l in i i  szyb­
k ie j rozbudowy przem ysłu. W 
ciągu 6 la t odbuduje się tu,

zrekonstruu je  1 zbuduje prze­
szło sto w ie lk ich  przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych.

Po om ów ieniu w ie lk ic h  ' per- 
spektyw  rozw o ju  przem ysło­
wego Ziem  Zachodnich i  poda­
n iu  konkre tnych  przyk ładów , 
au tor pisze w  dalszym ciągu:

A ng lo-am erykańscy im peria  - 
liśc i — dążąc do un iem ożliw ie ­
nia  narodow i po lskiem u tw ó r­
czej pracy przy zagospodaro - 
w an iu  Z iem  Odzyskanych, roz­
niecają coraz szerzej w  N iem ­
czech zachodnich nastro je odwe­
tu. A le  naród po lski ze sp_Ko- 
jem  i  pewnością odradza fw e 
odwieczne ziemie.

— Jesteśmy tu  nie od wczo­
ra j — m ówią polscy ludzie p ra ­
cy. — Ziem ie te należały do na­
szych przodków, ^obecnie zaś 
słusznie i  sp raw ied liw ie  zosta­
ły  nam zwrócone.

B ron iąc Z iem  Zachodnich 
przed zamachami anglo-am ery- 
kańskich im p eria lis tó w  i faszy­
stowskich odwetowców naród 
po lski korzysta ze zdecydowane­
go poparcia Zw iązku Radziec­
kiego, ja k  rów nież opiera się 
ria trw a łe j p rzy jaźn i z masami 
pracu jącym i N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, które 
uznały zachodnią granicę Pol­
ski za nienaruszalną granicę 
pokoju i przyjaźn i.

D la narodu polskiego, podob­
nie jak. dla całej postępowej 
ludzkości, sprawa Z iem  Za­
chodnich jest ostatecznie i na 
zawsze rozstrzygnięta. Tym  
w łaśnie tłum aczy się tak  szyb­
k ie  tempo odbudowy tych ziem 
i entuzjazm  pracy, k tó rym  prze­
pojony jest tu ta j każdy dzień 
powszedni.

W dnia święta 
armii Chin

1 sierpnia 1927 roku, w  mieście Nanczan, dwa
korpusy a rm ii kuom in tagow skie j powstały prze­
c iw  kon trrew o lucy jnem u rządow i Czang K a i-  
szeka. B y ł to dzień narodzin o k ry te j chwałą 
a rm ii narodow o-w yzw oleńczej Chin.

Jak się stało, że skromne stosunkowo siły 
w o jsk  rew o lucy jnych  m ogły przekształcić się 
w  arm ię,, k tó ra  w . nieustannych, bohaterskich 
zmaganiach w yzw o liła  naród ch iński spod ja rz ­
ma obcych zaborców im peria lis tycznych i rodz i­
mej rea kc ji; w  arm ię, k tóra stoi dziś n iezachw ia­
nie na straży ciężko wyw alczone j niepodległości 
i wolności ojczyzny, k tó ra  stanow i potężny czyn­
n ik  pokoju i  bezpieczeństwa narodów A z ji i ca­
łego świata.

S ta ło ,s ię  tak  dlatego, że arm ia na rodow o-w y­
zwoleńcza od pierwszej c h w ili swego powstania 
w yraża ła  dążenia najszerszych mas narodu-ch iń ­
skiego do zerwania pęt ucisku narodowego i spo­
łecznego; dlatego, że od pierwszej c h w ili, na 
czele a rm ii narodowo-wyzwoleńczej stoją tacy 
przyw ódcy ja k  M ao Tse-tung i Czu Teh, że k ie ­
row n ic tw o  arm ią narodowo -  wyzwoleńczą od 
pierwszej c h w ili spoczywało w  mocnych, nieza­
wodnych rękach K om unistycznej P a r t ii Chin,., 
k tó ra  — ; k ie ru ją c  się s ta lino w sk im i wskazania­
m i — umiała, na każdym  etapie, w okó ł k lasy ro ­
botniczej zm obilizować do w a lk i o słuszną spra­
wę setki tysięcy i m ilio n y  chłopów chińskich.

To w łaśnie — słuszna droga, głęboka więź z 
masami, poparcie o lb rzym ie j większości naro­
du — było i jest źródłem  wspaniałych zwycięstw  
w o jsk  narodowo -  wyzwoleńczych, źródłem  po­
tęgi a rm ii Ludow ych Chin. .

24 la ta m inę ły  od c h w ili powstania w  Nanczan, 
ale jakże w ie lka  i bogata w  wydarzenia jest d ro ­
ga, k tó rą  w  ciągu tego, kró tk iego  stosunkowo 
okresu przebyła arm ia  ludu Chin. W ojska na ro ­
dowo -  wyzwoleńcze p o tra fiły  skutecznie odpie­
rać liczne ofensywy przeważających liczebnie 
i wyposażonych przez obcych im p eria lis tó w  sil 
Czang Kai-szeka. P o tra fiły  one, przy sta łym  po­
pa rc iu  oko licznej ludności dokonać nie mającego 
precedensu w  h is to r ii „d ług iego m arszu“  do pó ł­
nocnych re jonów  Chin i u tw o rzyć tam  mocne 
bazy oporu przeciw  japońskim  najeźdźcom, k tó ­
rzy  us iłow a li zagarnąć i  podporządkować sobie 
całe Chiny.

Podczas, gdy klasy rządzące, swą antynarodo- 
wą p o lity k ą  sp rzy ja ły  agresji japońskie j, K om u­

nistyczna P artia  Chin konsekw entn ie w a lczy ł* 
o je d n o lity  fro n t narodowy w  obronie ojczyzny- 
Na kie row ane j przez nią  a rm ii na rodow o-w y­
zwoleńczej spoczywał g łów ny ciężar w a lk i prze­
c iw  im peria lis tycznym  najeźdźcom. Całe Chiny 
obiegła sława bohaterskich bo jów  8-ej i Nowej 
4 -te j a rm ii, k tó re  zadawały druzgocące ciosy 
agresorom. Na ty łach  w o jsk  japońskich, organi­
zowane i k ierowane przez kom unistów  oddziały 
partyzanckie bezlitośnie nękały agresorów, w y­
zwalając w  różnych częściach k ra ju  obszary za­
mieszkałe przez dziesią tk i m ilion ów  ludności.

Rozgromienie m ilita rys tyczne j Japon ii prze* 
A rm ię  Radziecką u w o ln iło  C h iny od groźby ja­
pońskiego im peria lizm u. M ie jsce jego za ją ł jed­
nak d rug i zaciekły w róg narodu chińskiego —- 
im peria lizm  am erykański. B y zawładnąć całym i 
Chinam i, W aszyngton i W a ll S treet uzb ro iły  P? 
zęby szkolone i kierowane przez am erykańskich 
generałów w ojska czangkaiszekowskie do bra to­
bójczej w o jny  przeciw  ludow ym  obszarom Chin-

Tu znowu pokazała się żywotność i  siła arm ii 
narodowo-wyzwoleńczej, stanowiącej nierozer­
w a lną jedność z ludem  chińskim . S iły  rew olu­
cyjne, entuzjastycznie wspomagane i w itane 
przez ludność całego k ra ju , w  zw ycięskim  m ar­
szu zm io tły  z kontynen tu  chińskiego am erykań­
skich im peria lis tów  i ich czangkaiszekowskich
zauszników. 1 października 1949 roku  spełn iły 
się najśmielsze m arzenia ludu pracującego Chin. 
Pod wodzą Mao Tse-tunga powstała Chińska Re-  
pub lika  Ludowa.

Dziś zwycięska A rm ia  Ludowa mocno stoi n® 
straży Nowych .Chin. Żołn ierze a rm ii w yzw oleń­
czej Chin, pokdzali innym , uciśnionym  narodom 
A z ji, ja k  się o wolność walczy i ja k  się tę w ol­
ność zdobywa. Dziś ochotnicy chińscy niosąc bra­
terską pomoc swym  braciom  koreańskim , chro­
nią jednocześnie własną ojczyznę przed zbrodni­
czym i zakusami am erykańskiego im peria lizm u- 
Dziś arm ia Chin Ludowych u boku niezwycież0'  
nej A rm ii Radzieckiej, ram ię w  ram ię z wojska­
m i k ra jó w  dem okracji ludow ej stoi na straży 
•>okoju w  św ia tow ym  froncie  an ty im peria lis tycż- 
nym , którem u przewodzi W ie lk i S talin.

W dn iu św ięta wspan ia le j a rm ii Chin Ludo­
w ych naród po lsk i złączony w ęzłam i wspólnoty 
interesów i b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z Ludow ym i 
Chinam i, śle narodow i chińskiem u i jego siłom 

' zb ro jnym  najserdeczniejsze pozdrow ienia.

Walka o wpływy na Bliskim Wschodzie 
za n u rza  íin ta m n ii/n i mifídzv

(f) T E L  A V IV  (PAP). Prasa 
k ra jó w  B lisk iego Wschodu w  
dalszym ciągu żywo kom entu je  
niedawne zabójstwo k ró la  Trans 
jo rd a n ii A bdu llaha , podkreśla­
jąc zgodnie, że u podłoża tego za 
bó js tw a leży zaostrzająca się 
w a lka  am erykańsko -  angie l­
ską o w p ły w y  na B lis k im  Wscho 
dzie.

D z ienn ik  „ A l  H am iszm ar“  p i­
sze: „M order.stw ą polityczne sta­
ły  się częstym z jaw isk iem  w  te j 
części św ia ta “ .

T łem  wszystkich tych żarna - 
chów m orderczych by ło  dążenie 
A m erykanów  do w yparc ia  A n ­
g likó w  z zajm owanych p: zez 
n ich pozycji na B lis k im  i  Ś rod­
kow ym  Wschodzie.

— W yw iad  angie lski —  ja k  
stw ierdza dz ienn ik  egipski ??A1 
D żu m h u r-A l M is r i“  — łączy 
niedawne zabójstwo b. p rem ie­
ra L ibanu  Solha z zabójstwem  
k ró la  A bdu llaha  i  uważa, że o- 
ba te zabójstwa zostały p rzy­
gotowane przez A m erykanów , po

ą i USA
dobnie ja k  poprzednio zabój­
stwo prem iera Ira n u  RazmarY- 

Sprawa następcy Abdu'1® - 
ha nie została jeszcze osta­
tecznie wyjaśniona. A !e l f d- 
no jest jasne: antagonizm mi®' 
dzy Stanam i Zjednoczonym i * 
A ng lią  na B lis k im  Wschodzi® 
wkracza w  stad ium  jeszcze za­
c iek le j szej w a lk i, co z kol®! 
przyczyni się n iew ą tp liw ie  do pp  ̂
głębienia przeciw ieństw , rozdzi® 
rającyeh b lok  a tlan tyck i.

Szybko postępują prace przy, budowie 
magistrali piaskowej na Śląsku 

-  w ie lk ie j inwestycji planu 6-letniego

f

(d) Ukończone w  lip cu  b r. cztery m osty i  w ia d u k ty , jeden 
przepust, około 189.000 m  sześć, w ykopów  i nasypów, 8 km  
ułożonych to ró w  —  to p lon  pracy w  je d n ym  ty lk o  m iesiącu
budow y m a g is tra li p iaskow ej, 
G-letniego.

M ag is tra la  będzie dostarczała 
piasek do w ie lk ich  zb io rn ików  
podsadzkowych przy szybach 
kopalń. Stąd piasek w tłaczany 
będzie s iln ym i strum ien iam i 
wody do pustych kom ór po w y ­
b ranym  węglu. Osiadając na 
dnie, piasek w yp e łn i w yrob iska 
aż po strop i  s tw orzy podporę 

| górnych pokładów  kopa ln i, 
chróniąc tereny pow ierzchniowe 
przed osuwaniem  się, a bu dynk i 
— przed uszkodzeniem. Piasek 
zajm ie m iejsce o lb rzym ich f i la ­
rów  oporowych z węgla, k tóre 
obecnie pozostawia się dla za­
bezpieczenia pow ierzchni. M il io -

potężnej in w e s ty c ji p lanu

ny ton węgla „zam rożone" w  f i ­
larach pójdą do eksploatacji.

M ag istra la , to łącznie 79 km. 
trasy oraz około 80 km . lin ii 
bocznych do kopaln i, to setki 
mostów, w iadu k tów  i przepu­
stów, k ilo m e try  g łębokich w y ­
kopów i w ysokich nasypów, to 
ponad 150 km . to rów  dla n a j­
cięższego typu lokom otyw  paro­
wych, a w  przyszłości — dla 
80-tonowych lokom otyw  e lek­
trycznych, to wreszcie o lbrzym i 
dworzec zbiorczy skąd dziesiąt­
k i to rów  pobiegną we wszyst­
k ich k ie runkach  zagłębia w ę­
glowego.

W iele odcinków  m agistra^ 
jest ju ż  gotowych, roboty ziem ' 
ne'ty.ykonane są w  ponad 0® 
procentach. G otowy jest juz ta­
bor. Już w bieżącym roku, Pa 
kopalń „S a tu rn “ , magistral® 
um ożliw i rozbudowę kopali* 
„W ieczorek“  i „R ozba rk“ .

Ogromna praca i liczne tru d ­
ności techniczne czekają jeszcz* 
budowniczych m ag istra li. Dl® 
w ykonania dotychczasowych ro­
bót trzeba było  wykopać ponad 
2 m ilion y  m etrów  sześciennych 
ziem i i ty leż wznieść na nas1- pY’ 
zużyć około 59.000 m etrów  sze'  
ściennych betonu, praw ie 3.00® 
ton żelaza zbrojeniowego, setld 
ton kon s tru kc ji stalowychi 
zrhontować ponad 5.000 tor» 
szyn ko le jow ych i z górą 180.00® 
sztuk podkładów.

Uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie gospodarki makulaturą

(f) Zagadnienie w łaśc iw e j go­
spodarki m aku la tu rą  —  .cen­
nym  surowcem dla przem ysłu 
papierniczego, zastępującym  w  
dużym  stopniu celulozę i ścier 
drzew ny — jest przedm iotem  
uchw ały powziętej przez P rezy­
d ium  Rządu.

Uchwała ta nakłada na wszy­
stkie urzędy, in s ty tu c je  i px’zed- 
siębiorstwa obowiązek grom a­
dzenia i odpowiedniego prze­
chowywania w szelkich zniszczo­
nych papierów , ak t a rch iw a l­
nych, k tó rych  okres przechowy­
wania zgodnie z obow iązujący­
m i przepisam i up łyną ł, a także

druków , gazet, opakowań pa­
p ierowych, tek tu row ych  it.p.

K ie row n icy  poszczególnych 
jednostek organizacyjnych — w  
m yśl uchw a ły  — m ają w yzna­
czyć specjalnych pracow ników , 
k tó rzy  zajm ować się będą zbie­
ran iem  m a ku la tu ry  i przekazy­
waniem  je j do zb iorn ic  C entra­
l i  O dpadków U żytkow ych. P ra ­
cow nicy ci pe łn ić będą funkc je  
zw.iązane ze zb iórką poza go­
dzinam i pracy, pobierając usta­
lone wynagrodzenie. Prócz te­
go Centra la O dpadków U żytko ­
w ych ¿organizować rpa z udzia­
łem m ie jsk ich  rad narodowych 
zb iórkę m a ku la tu ry  w  domach 
pryw atnych .

Otwarcie zabytkowej 
katedry wrocławskiej
(f) W  obecności Dyrektor® 

Urzędu do Spraw Wyznań, mih- 
Antoniego B id y  odbyła się 'v® 
W roc ław iu  uroczystość poświ? '  
cenią i oddania do użytku , od­
budowanej ze zniszczeń wojen­
nych wspan ia łe j ka ted ry  W ro '  
o ławskie j. W  udekorowane) 
narodow ym i i b łę k itn ym i f i * '  
gami św ią tyn i, ozdobionej her­
bam i m iast Dolnego Śląsk®’ 
pierwszą sumę pon ty fika lną  ce­
lebrow ał ks. Prym as Stefan Wy­
szyński w  obecności liczn.Vel1 
księży b iskupów  i ordynariusz! 
diecezji zachodnich.

Grupa dziennikarzy 
zagranicznych 
opuściła Polskę

(f) W  tych dniach opuścił® ( 
Polskę grupa dz iennikarzy przY 
byłych z NRD, Chin, Czechosl®' 
w ac ji, Węgier, R um un ii i Bu‘* | 
ga rii. Dziennikarze ci zapr° , 
szeni b y li w  zw iązku z uroczY \  
stościami ku czci Feliksa Dzief < 
żyńskiego i  Św ięta Odrodzeń1®’ 

D ziennikarze zw iedz ili War 
szawę, K raków , Nową Hut® 
Katow ice, W rocław  oraz OświS 
cim.

Kronika di, pIomalyrzflfl
W dn iu  31 brn. nowomianoW®' 

ny Am basador Nadzwyczajny 
M in is te r Pełnomocny Rum 111? 
skie j R e pu b lik i Ludow ej w  P ° ( 
sce Pan Nicolas D inulesco zi®j 
ży ł w izytę  wstępną M in is tro '^  
Spraw Zagranicznych d r Sta1*1 
s ław ow i Skrzeszewskiemu.

Prognoza pogody 
w dniu 1 bm.

• |5
(t) R ano m s lis to . w ciągu 

dość pog o d n ie , po c h ło d n e ! 
te m p e ra tu ra  m a k s y m a ln a  do 27 
W ia try  słabe zm ienne , p r z e w a l  j 
ie d n a k  z k ie ru n k ó w  wschodnie® 
p o łu d n io w o  -  w s c h o d n ic h .

Gereben zwycięzcą 
I I I  m iędzynarodow ego 

tu rn ie ju  szachowego 
w  Sopocie

W  a tm o s fe rze  n ie z w y k łe g o  n a p ię ­
c ia  ro zeg ra n a  zosta ła  w  d n iu  d z i­
s ie js z y m  o s ta tn ia  ru n d a  tu r n ie ju  
m ięd z y n a ro d o w e g o . W y n ik i  te j  r u n ­
d y  są n a s tę p u ją ce : G e reben  w y g ra ł 
z A r ła m o w s k im . P o p ov  w y g ra ł z 
C ie.jka, T ro ja n e s c u  w y g ra ł z Szebe- 
s tie ne m , K o c h  w y g ra ł z Szabo, H e r ­
m a n n  w y g ra ł ze Ś liw ą . B a lc a re k  
w y g ra ł z G a d a łiń s k im . P a rti'e  N e y - 
k ir c h  — M a k a rc z y k  i  P la te r  — S zi- 
la g y i z a k o ń c z y ły  się re m iso w o .

O s ta teczn y  w y n ik  tu r n ie ju  je s t n a ­
s tę p u ją c y : p ie rw sza  n a g ro d ę  w  w y ­
sokości 7 ty s ię c y  z ło ty c h  z d o b y ł G e­
reben , u z y s k u ją c  12 p k t.  d ru g ą  n a ­
g rod ę  w  w y s o k o ś c i 5 ty s ię c y  z ło ty c h  
z d o b y ł T ro ja n e s c u . m a ją c  11.5 pkt... 
trz e c ią  n ag ro d ę  (4 ty s ią c e  z ło ty c h )  
z d o b y ł S z ila g y i — 10.5 p k t.,  czw a rta  
nag ro d ę  (3,5 ty s ia ca  z ło ty c h ) z d o b y ł 
P opov — 10 p k t.,  p ią ta  M a k a rc z y k  
(3 tys ią ce  z ło ty c h )  — 8.5 p k t.,  szósta 
i  s iódm ą  nag ro d ę  po 2.250 z ło ty c h  
z d o b y li K o c h  i  Szabo. k tó rz y  m a ja  
po 8 p k t.,  ósm a nag ro d ę  (1.500 z ło ­
ty c h ) z d o b y ł S ebestien  — 7.5 p k t.. 
w reszc ie  d z ie w ią tą  ńag redę  w  w y ­
sokości 1.000 z ło ty c h  p o d z ie li l i  Ś liw a  
i N e y k irc h , k tó rz y  m a ją  po 7 p k t. 
M ie js c a  n ie  nag ro d zon e  z a ję l i:  P la ­
te r  i H e rm a n  po 6,5 p k t.,  B a lc a re k  
6 p k t..  A r ta m o w s k i 5 p k t..  C ienka 
3,5 p k t. ,  G a d a iiń s k i 2,5 p k t.

V środę  o dbędz ie  się u ro czys te  
z a m k n ię c ie  tu r n ie ju  i  ro z d a n ie  na ­
g ród  po czym  ro z e g ra n y  zos tan ie  
tu rn ie j  b ły s k a w ic z n y . (L )

W span ia ły  w yczyn  
szybow nika  radzieckiego
24 ub  m . ra d z ie c k i p i lo t  szyb ow ­

c o w y  A le k s a n d e r M ie d n ik o w  w

)or(u
p rz e lo c ie  sz y b k o ś c io w y m  po  t r ó jk ą ­
c ie  100 k in  w  k a te g o r i i  szyb ow có w  
je d n o m ie js c o w y c h  o s ią g n ą ł ś re dn ią  
szybkość 77,14 k m /g o d z .

W s p a n ia ły  te n  w y n ik  o s ią g n ię ty  
p rzez  M ie d n ik o w a  iest lep szy  od o- 
f ic ja ln e g o  re k o rd u  ś w ia ta  w  te j k o n ­
k u re n c ji.  na leżącego do s z w a jc a r­
sk iego  p ilo ta  M a u e ra  i  w ynoszącego  
60,6 km -g od z .

W y n ik  M ie d n ik o w a  zosta ł z a tw ie r ­
d zon y  przez K o m is ję  S p o rto w ą  Cen 
tra ln e g o  A e ro k lu b u  Im . C zka ło w a  
ja k o  re k o rd  ZSRR. a d o k u m e n ty  z 
tego lo tu  zostana p rzes łane  do FAT 
d la  z a tw ie rd z e n ia  ja k o  re k o rd u  św ia  
te 

\

Tenisowe m is trzos tw a  
P o lsk i

W  o d b y w a ją c y c h  się w  Sopocie
te n is o w y c h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i ro ­
zegrane  z o s ta ły  w e w to re k  31 ub.m . 
p ó łf in a ły  i  f in a ły  w  grze  p o d w ó jn e j 
m ę żczyzn  o raz  ć w ie rć  i p ó łf in a ły  
g ie r  p o je d y n c z y c h , k o b ie t i  g ie r  m ie ­
szanych .

S ensacja  b y ło  z d o b y c ie  m is trz o s t­
w a P o ls k i p rzez p a rę  N ie s tró j.  K o ­
w a l ćze w sk i. k tó ra  w p ó łf in a le  p o k o ­
na ła  p a rę  B ra te k . Ś lusa rz  6:3. 5:7. 
6:2, 6:4, a w  f in a le  z w y c ię ż y ła  parę 
C h y tro w s k i, S k o n e c k i I-I. 6:1. 3:6.
6:4. 6:4. C h y tro w s k i i  S ko n e ck i H 
p o k o n a li w  p ó łf in a le  pa rę  P ią te k . 
L ic is  6:1, 3:6, 4:6, 6:4, 6:2.

V p ozo s ta łych  sp o tk a n ia c h  u z y s k a ­
no następu.fące w y n ik i :  g ry  p o je ­
dyncze  k o b ie t ( p ó łf in a ły ) :  R ud o w - 
ska — Ostaszew ska 6:0. 6:1. Ję d rz e ­
jo w s k a  — J a ś k o w ia k ó w n a  6:1. 6:1. 
G ry  m ieszane  (ć w ie rć f in a ły ) :  O sta­
szewska. O le jn is z y n  — T lo c zyń ska . 
N ie s tró j — 6:2, 6:2. W p ó łf in a le  para  
J ę d rz e jo w s k a . B ra te k  n oko n a ła  pa te  
— Tom aszew ska . S te fa ń s k i 6:2. 6:3.

Z a ko ń czen ie  m is trz o s tw  n a s tą p i w  
ś ro d$  1 s ie rp n ia  br.



N r 212 TRYBUNA LUDU

Stolica zapłaciła setkami tysięcy ofiar 
za żądzę władzy londyńskiej kliki
Pierwszy dzień procesu członków  organizacji dywersyjno-szpiegowskiej

w W o js k u  P o ls k im

Komitet Powiatowy w Tczewie 
w akcji skupu zboża

W  d n iu  31 bm . przed N a jw yższym  Sądem W o jskow ym  
W W arszaw ie rozpoczął się, proces dziew ięciu  członków  orga­
n izac ji dyw ersyjno-szp iegow skie j, k tó ra  dzia ła ła  w  W ojsku 
Po lsk im . Na ław ie  oskarżonych zasiedli k ie ro w n icy  te j zbrod­
niczej o rgan izacji, pod leg łe j w yw iadow czym  ośrodkom  dyspo­
zycy jn ym  w  W aszyngtonie i Londyn ie : S tan is ław  T a ta r —  
gen. b rygady, M a ria n  U tn ik  —  p łk., S tan is ław  N o w ick i —  
p u łk o w n ik , Franciszek H erm an —  gen. b rygady, Jerzy K irc h -  
m ayer —  gen. b rygady, S tefan Mossor — gen. d y w iz ji, M a­
ria n  Ju reck i —  p u łko w n ik , W ładys ław  Roman —  m a jo r 
i  Szczepan W acek —  kom andor ppor.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia 
Sąd p rzys tąp ił do przesłuchania 
osk. S tap isława Tatara, byłego 
szefa w ydz ia łu  operacyjnego 
K om endy G łów nej A K , a póź­
n ie j zastępcy gen. Kopańskie - 
go — szefa organ izacji pod 
nazwą „Sztab G łów ny w  Lon­
dyn ie “ .

Przewodniczący: Czy oskar - 
Żony przyznaje się do w iny?

Osk.: P rzyzna ję się do w iny  
zgodnie z konk luz ją  aktu  oskar­
żenia.

Przew.: Jakie w yjaśnien ia  o- 
»karżony chce złożyć Sądowi?

Osk.: W ysoki Sądzie, początki 
m o je j przestępczej działalności, 
skierowanej przeciwko W ładzy 
Ludow ej, sięgają d rug ie j poło - 
w y  1943 r .“ .

K ie dy  po zwycięstw ie stabn- 
gradzk im  było  widoczne, że k ra i 
zostanie w yzw olony przez w o j­
ska radzieckie, a nie anglosa - 
sów — oskarżony przystąp ił 
w raz  z in n ym i członkam i K o ­
m endy G łów nej A K  ¡ de legatu­
ry  rządu londyńskiego do o -  
pracow yw ania planów, które 
m ia ły  un iem ożliw ić  w  przy - 
szłości dojście do w ładzy le w i­
cy po lskie j. „W  tym  właśnie 
tk w i moja początkowa w ina  — 
m ó w ił oskarżony T a ta r — i w  
tym  tk w i źródło wszelkich da l- I 
szych w in , bowiem  ten mój 
pogląd autom atycznie niemal 
w łączy ł m nie do obozu prze - 
c iw n ikó w  w ładzy ludowej, gdzie 
znalazłem się w raz z całą górą 
em igracyjną i podległą je j górą 
k ra jow ą , a co gorzej — znala­
złem się w  jednym  szeregu z 
grupą ludzi tego rodzaju, k tó ­
rzy  od w ie lu  la t jeszcze p t/ed  
w o jną  p row adzili zaciekłą w a lkę 
z wsze lk im  ruchem  postępo - 
w ym ".

Oskarżony zeznaje, że obóz 
ten d z ie lił się w yraźn ie  na 
dw ie grupy, z k tó rych  jedną 
s tanow ili tzw. pogrobowcy. u - 
s tro ju  sanacyjnego — z gen. 
Sosnkowskim  na cz.ele i repre­
zentującym  go na teren ie k ra ju  
gen. Pełczyńskim  — szefem 
sztabu Kom endy G łów nej A K  
„G rzegorzem “  'bądź „R obakiem “ 
—  a drugą grupę stanow ili 
członkow ie rządu em igracyjne­
go i jego zwolennicy z M ik o ła j­
czykiem, Popielem i Seydą na 
czele. Obie te grupy zwalcza­
ły  się wzajem nie, powodem te­
go by ły  różnice w  taktyce, ale 
cel ostateczny obydwóch tych

wystąp ien ie  przeciw ko w o j - 
skom radzieckim  i w ładzy >u- 
dowej. Na zebraniu tym  „G rze ­
gorz“  — Pełczyński, w y k o n u ją ­
cy polecenia Sosnkowskiego, żą­
dał niezwłocznego powołania do 
życia organ izacji — ja k  s tw ie r­
dza oskarżony — „ostrzem  
zwróconej przeciwko Z w ią z k o ­
w i Radzieckiem u i w ładzy lu ­
dowej, m ającej w  ostatecznvm 
efekcie przygotować zbro jne t od 
ziemie, k tó re  w  sprzy ja jącym  
momencie w ystąp i z bronią w 
ręku. Komenda G łówna A rm ii 
K ra jo w e j — m ów ił da le j T a ta r 
— m ia ła  wyposażyć tę o rgan i­
zację w  należytą ilość śród - 
ków  finansowych i bron i, bez 
względu na to, ja k  to się od - 
b ije  na dalszym  ciągu prow a­
dzenia w a lk i przeciwko o ku ­
pantow i h itle ro w sk ie m u“ .

Osk. T a ta r w y ra z ił — ja k  
tw ie rd z i — wówczas pogląd, że 
otganizacja N IE  nie znajdzie 
poparcia w  społeczeństwie i że 
oddanie je j potrzebnej ilości 
b ron i doprowadziłoby A K  do 
postawy całkow itego stania 
z bron ią u nogi wobec okupanta, 
w brew  w o li narodu. Oskarżony 
oświadcza, że w  w y n ik u  zajęte­
go przez niego stanowiska w ię ­
cej nie b y ł zapraszany na zebra­
nia, poświęcone sprawom  orga­
n izac ji N IE.

Oskarżony cha rakteryzu je  na­
stępnie różnice stanow isk m ię­
dzy n im  i  „G rzegorzem “ — P eł­
czyńskim . Ze stanow iskiem  Ta­
tara so lida ryzow ali się i  inn i 
członkowie k ie row n ic tw a  A K , 
ja k  m. in. szef oddziału I I  — 
p łk . D ro b ik  ps. „D z ięc io ł“ , ko­
m endant okręgu krakow skiego 
A K  — p ik . Józef Spychalski ps. 
„ L u ty “ , inspekto r Kom endy 
G łów nej — gen, Roztw orowski 
ps. „R o la “ , a spośród współos- 
karżonych — ósk. K irchm aye r 
ps. „A n d rz e j“  oraz b lis k i w spó ł­
p racow n ik  „D zięc io ła “  osk. H e r­
man, szef b iu ra  stud iów  w  od­
dziale I I  A K .

U w aża li oni — ja k  tw ie rd z i 
osk. T a ta r — że w a lka  p rzec iw ­
ko okupantow i musi być p row a­
dzona, że należy dążyć do poro­
zum ienia z w o jskow ym i o rgan i­
zacjam i lew icow ym i, że musi 
dojść do nawiązania dobrosą­
siedzkich stosunków ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim .

„C hodziło  nam o to, ażeby 
przez zajęcie znacznej ilośc i pla

grup b y ł podobny —■' objęcie I cówek i stanow isk w  aparacie 
w ładzy w  k ra ju , Obie te grupy państwowym , we wszelkiego ro
zwalczały obóz lew icy  polskie j, 
8 gdyby leWica doszła do w ła ­
dzy — zdecydowane b y ły  oba­
lić  tę władzę.

Oskarżony zeznaje, że b ra ł 
udz ia ł w  rea lizow aniu tych ce­
lów . Jesienią 1943 r. oskarżo­
ny w z ią ł udzia ł w  zebraniu K o ­
m endy G łów nej A K  w  sprawie 
u tw orzen ia  organ izacji dyw er - 
sy jne j pod nazwą N IE . Zada­
n iem  te j . organ izacji m ia ło  być

dzaju ins ty tuc jach  tak  c y w il­
nych, ja k  i wo jskow ych, opano­
wać te stanowiska i tym  samym 
przeciwdzia łać w p ływ om  le w i-  
cowym , ażeby stworzyć m oż li­
wości do niedopuszczenia do u- 
s tro ju  ludowego, ażeby b y ły  
szanse na to, że w  Polsce po­
wojenne j będzie ustró j przez 
ras  przew idyw any — to znaczy 
zbliżony do w zorów  typu  za­
chodniego“ .

Gestapo aresztuje działaczy lewicowych 
na podstawie kartotek komendy A K

Pod koniec 1942 r. gestapo 
u ję ło  k ilku n a s tu  działaczy, 
g łów n ie postępowych. W iadom o­
ści posiadane przez oskarżonego 
w skazyw ały, że przyczyną are­
sztowań było  to, że podczas re- 
v / iz ji w  jednym  z lo k a li apara­
tu  „G rzegorza“  — Pełczyńskie­
go dostała się w  ręce gestapo 
karto teka  z nazw iskam i areszto­
wanych działaczy.

„Pozostaw ianie ka rto te k  z na­
zw iskam i.— m ów i oskarżony — 
uznaliśm y za zbrodnicze“ .

Sprawę tę oskarżony w raz z 
„D zięc io łem “  —  D rob ik iem  oma­
w ia li  z „G ro tem “ — Roweckim , 
przy czym „D z ięc io ł“ ostrzegł go, 
aby w ięcej uważał na. siebie, gdyż 
rozpa tru jąc  tego rodza ju  spra­
w y  rów nież może znaleźć się w  
kartotece „G rzegorza“ . Po pew­
nym  czasie „G ro t“  został are­
sztowany przez gestapo. „W te ­
dy w  Kom endzie G łów ne j — 
zeznaje T a ta r — by ły  wersje, że 
jednym  z tych, k tó rzy  się do te ­
go p rzyczyn ili, b y ł „G rzegorz“ 
— Pełczyński. S tw ierdz ić  to m o­
że osk. W acek“ .

Oskarżony T a ta r m ów i da le j:
„W iosną 1943 r. kom endant 

okręgu krakow skiego A K  płk. 
Józef 'Spychalski pow iedzia ł m i, 
że upow ażniony przez bra ta  
swego M ariana, k tó ry  odgrywa 
znaczna ro lę w  Kom endzie G łów 
ne j G w a rd ii Ludow ej, .złoży! 
propozycję rozpoczęcia rozm ów 
na tem at nawiązania w spó łp ra ­
cy z A K  — jeżeli chodzi o akcję 
Przeciwko okupantow i“ . Podczas 
om aw iania te j spraw y „G rze­
gorz“  sprzeciw ił się tym  propo­
zycjom , argum entując między 
innym i, że współpraca ta dopro­
wadzić może do rozszyfrow a­
nia  p lanów  A K .

Po pewnym  czasie oskarżm y 
C trzym ał m em oria ł w  sprawie 
współpracy. „D o tyczy ł on — 
m ów ił oskarżony — w arunków , 
r 'a k tó rych  m ogłoby dojść do 
Porozumienia pomiędzy GL i 
AK . ja k  rów nież pomiędzy PPR 
i delegaturą rządu. Propozycja 
*a została odrzucona przez dele­
ga turę“ .

„B y ły  jeszcze i inne kon tak ty  
z G w ard ią  Ludową. W grudn iu  

vr. p łk . Józef Spychalski 
m ó w ił m i, że m ia ł propozycję 
ńd swego b ra ta  we jścia  do

G w a rd ii Ludow ej, gdzie m ia ł za­
jąć jedno z k ie row n iczych sta­
no w isk “ .

W  dalszym ciągu zeznań os­
karżony om ów ił przygotowania, 
czynione przez Komendę G łów ­
ną A K  do a k c ji „B u rz a “ . 
P ie rw o tn y  p lan „B u rz y “  prze­
w id yw a ł równoczesne po ( 
stanie we wszystk ich w ięk - 
szych skupiskach. P lan ten zo­
sta ł zm ieniony ponieważ okaza­
ło się, że arm ie h itle row sk ie , nie 
naciskane od zachodu wobec 
b raku  drugiego fro n tu  będą w  
stanie wycofać się, prowadząc 
w a lk i opóźniające na k ilk u  ko ­
le jnych  pozycjach w  Polsce. W  
tych w arunkach p lan dzia łania 
w in ien  być inny, pow inno na­
stąpić szereg ko le jnych  w ys tą ­
pień na opuszczonych terenach, 
V  m iarę tego, ja k  się będzie 
przesuwać fron t. Rządowi lo n ­
dyńskiem u oraz komendzie A r ­
m ii K ra jo w e j chodziło o to, aby 
w yw ołać wrażenie, że w yzw ole­
nia k ra ju  nie zawdzięczamy A r ­
m ii Radzieckie j, ale ty lk o  od­
działom  A K , oraz aby zajęte bez 
w a łk i tereny m og ły być na tych­
m iast obsadzone przez aparat 
Delegatury. Rząd londyńsk i na­
kazyw ał, aby na terenach w y ­
zwolonych przez A rm ię  Ra­
dziecką rozw inąć działalność 
szpiegowską przeciwko Z w iąz­
kow i Radzieckiemu.

Niezależnie od wskazówek 
rządu londyńskiego, nadeszła 
in s tru kc ja  osobista gen. Sosn­
kowskiego, k tó ra  nakazyw ała 
B o row i -  K om orow skiem u u n i­
kan ie w a lk i z okupantem , aby 
„oszczędzać do m aksim um  si­
ły. k tó re  będą potrzebne do 
w a lk i po w yzw oleniu, do w a lk i 
konsp iracy jne j z w ładzą ludo ­
w ą“ . In s tru kc ja  ta nakazywała 
ji-dnoc eśnie opanowanie w  od­
pow iedn im  czasie jednego, n a j­
wyżej dwóch w ie lk ich  skupisk 
ludzkich  i  w ystąp ienie tam  „w o ­
bec w kraczającej A rm ii ' Rą- 
dzieckie j z całym  aparatem, za­
rów no rządow ym  ja k  adrni - 
n is tra cy jn ym  i  w o jskow ym “ .

„D o  opracowywania planu te­
go przystąp iłem  — stw ierdza o- 
skarżony — opracowałem go 
wspóln ie z gen. K irchm ayerem , 
lecz w zią łem  pod uwagę je d y ­
nie w ytyczne rządowe".

P lan ten przew idyw a ł m. in.

m ie ck im i w  momencie opu­
szczania przez nie pozycji. W o­
bec A rm ii Radzieckie j m ia ły  
się u jaw n iać  jedyn ie  oddziały 
bezpośrednio zaangażowane w  
walce, zakonspirowane pozosta­
ną wszystkie inne ugrupow a­
nia.

P rzeciw ko tem u p lanow i w y ­
stąp ił „G rzegorz“ — Pełczyński 
i zgodnie z zaleceniam i Sosn­
kowskiego plan ten nie b y ł re ­
a lizowany.

„W ypaczono całą tę rzecz do­
prowadzając do w a lk  w  W ar­
szawie. czemu nadano m iano 
powstania“ .

Instruktaż Churchilla
Na początku 1944 r. B ó r-K o - 

m orow ski w ysła ł Tatara do Lo n ­
dynu dla przeprowadzenia roz­
m ów z em igracją polską oraz dla 
zdobycia środków m ateria lnych, 
potrzebnych do rea lizac ji akc ji 
„B u rza “ . Oskarżony podaje, że 
ośw iadczył wówczas wspóio- 
skarżonemu K irchm aye row i. 
„Będziem y dbać o to. by nasze 
poglądy b y ły  w  dalszym ciągu 
u trzym yw ane i  realizowane, w  
szczególności je ś li chodzi o o- 
kręs po w yzw olen iu  —  że ko ­
nieczne jest m ożliw ie  mas*, we 
wzięcie udzia łu  w  nowej po l­
skie j rzeczyw istości, gdyż ty lk o  
w  ten sposób będzie można prze 
c iw staw ić  się ob jęciu w ładzy 
przez obóz le w ico w y“ ,

W  tydzień po p rzybyc iu  do 
Londynu M iko ła jczyk  zaprowa­
dz ił go razem z k ilko m a  in n y ­
m i p rzyb y łym i z k ra ju  osoba­
m i do C hurch illa , którem u po­
w iedzia ł, że są to przedstaw i­
ciele podziemnego państwa po l­
skiego.

T a ta r o trzym a ł nom inację na 
z-cę szefa sztabu głównego gen. 
Kopańskiego. Oskarżonemu po­
dlegał oddział V I, k tó ry  zajm o­
w a ł sie w sze lk im i sprawami, 
zw iązanym i z kra jem  i obow iąz­
kiem  Tatara było  re ferow anie 
spraw k ra jow ych ,' dotyczących 
organ izacji w o jskow ej, dygn ita ­
rzom em igrac ji po lskie j.

Całe zaopatrzenie podległych 
Londynow i s ił podziem nych w  
Polsce szło przez in s ty tuc ję  pod­
ległą b ry ty js k ie m u  m in is te rs tw u 
blokady, k tó re  znowu u trz y m y ­
wało — ja k  m ów i osk. T a ta r — 
„znaczną ekipę przy oddziale 
V I, na k tó re j czele sta ł p łk . P er­
kins, a wszyscy pracow nicy te j 
ekipy b y li p racow n ikam i „ I n ­
te lligence Service“ . M ie li oni 
wg ląd w  pracę oddzia łu V I ,  i  to 
zarówno w  pracę całego sztabu, 
ja k  i poszczególnych jednostek. 
Nie ty lk o  że oddział V I  b y ł n i­
m i ob lepiony — m ów i da le j osk. 
T a ta r — ale m ie li oni jeszcze 
swych in fo rm a to ró w  wśród per-, 
sonelu polskiego“ .

T a ta r zeznał, że zmuszony b y ł 
usunąć z V I oddziału szefa bazy, 
m jr. Jaźw ińskiego. k tó ry  nie by! 
w  stanie powiedzieć, „gdzie się 
podziała suma 700.000 dola­
rów , k tó re  on m ia ł wysłać do 
k ra ju , a k tó rych  k ra j n igdy nie 
o trzym ał. W  sprzeniew ierzenie to 
zresztą zamieszany b y ł sam P er­
k ins“ . i

Szefem oddziału V I  m ianował 
osk. T a ta r współoskarżonego 
U tn ika , którego charakteryzu je  
jako  doskonałe zorientowanego 
w  całości spraw tego oddziału i 
odznaczającego się w yb itn ą  pa­
m ięcią i  sprytem .

W  czerwcu 1944 r. oks. T a­
ta r tow arzyszył M iko ła jczykow i

na polecenie Sosnkowskiego w  
jego podróży o fic ja ln e j do W a­
szyngtonu, gd z ie .— ja k .p o w ie ­
dzia ł T a ta row i Sosnkowski — 

| M iko ła jczyk  m ia ł się starać o po 
| życzkę. a poza tym , aby szukać 

poparcia Anglosasów w  tym  
k ie run ku , by dostać się m oż li­
w ie  na jszybcie j do k ra ju  dla 
objęcia w ładzy. Oskarżony pod­
kreśla, że podczas w ie lo k ro t­
nych rozm ów z Sosnkowskim , 
zapoznał się z jego poglądami 
po litycznym i. Sosnkowski m ia ­
now icie  uważał, że w rogiem  n u ­
m er jeden jest Zw iązek Radziec­
k i i z n im . a nie z okupantem  
niem ieckim , należy prowadzić 
bezwzględną walkę.

Zgodnie ze swym  stanow i­
skiem, Sosnkowski w ysy ła ł do 
k ra ju  zalecenia, by oszczędzać 
s ił i un ikać w a lk  z okupantem.

Podczas p e rtra k ta c ji w  W a­
szyngtonie oskarżony odbył sze­
reg kon fe ren c ji z czynn ikam i 
w o jskow ym i S tanów Zjednoczo­
nych, a m in. z przedstaw ic ie la­
m i w yw iadu  USA. Zeznaje da­
le j, że przedstaw icie le w yw iadu  
am erykańskiego „u s iło w a li uzy­
skać nie ty le  wiadom ości o a r­
m ii h itle ro w sk ie j, ile  o A rm ii

jest siła te j a rm ii obecnie 1 ja ­
ka będzie po prze jściu przez 
Polskę, wg oceny A .K .“ .

W ostateczności rozm ow y w 
W aszyngtonie doprow adziły  do 
uzyskania nie ty le  pożyczki, 

ile  „pewnego rodzaju subsy­
d ium “ . Zam iast 100 m ilionów  
dolarów, o k tó re  stara ł się M i­
ko ła jczyk, uzyskano . od USA 
przekaz do B anku A n g lii na 10 
m ilion ów  dolarów. Pieniądze te, 
ja k  zresztą wszystkie, k tó re  
szły do k ra ju , adm in istrowane 
b y ły  przez oddział V I.

Po powrocie do Londynu o- 
skarżony pod ją ł pieniądze, k tó ­
re poszły w  większości na ad­
m in is trac ję  V I oddziału.

„W  lipcu  nadeszły w iadom oś­
ci — zeznaje oskarżony — że 
ruszyła ofensywa radziecka, któ-  dotyczące areału gospodarstw

M iędzy dniem, w  k tó rym  u -  
dział pow ia tu Tczew w  w o je ­
w ódzkim  planie skupu określo­
ny został liczbą 15.210 ton a 
dniem  w  k tó rym  Jan Sadow­
ski z grom ady Słońca W ie lka 
zaw iadom iony został, że jego 
zobowiązanie wobec państwa 
wynosi 16 k w in ta li — leży okres 
trudn e j i odpow iedzia lnej p ra ­
cy prowadzonej przez p a rty jn y , 
państwowy i gospodarczy ak­
ty w  pow iatu.

P ierwsze zadanie polegało na 
w łaściw ym  rozłożeniu p lanów 
na poszczególne gm iny.

Teren —  spraw dzianem  
słuszności danych 

s ta tys tycznych
A by jednak p lany b y ły  re a l­

ne i w łaściw ie rozłożone, stało 
się rzeczą konieczną skon tro lo ­
wanie danych statystycznych, 
k tó ry m i dysponowała K om is ja  | 
dla Spraw Skupu. Pewne w a t- j 
p liwości nasunęły m. in. dane

P rzyk łady  podobne można I głpb!en ia pracy po lityczne j 
mnożyć. Tak oto przez zacieś­
nien ie w ięzi z terenem, przez 
w y trw a łą  kon fron tac ję  danych 
statystycznych ze stanem rze­
czyw istym , uzyskano w ie rn y  
obraz rezerw zbożowych w  por 
szczególnych gminach.

ra w  szybkim  tem pie przeszła 
przez Bug, k ie ru jąc  się ku W iś­
le. Wówczas zupełnie nieocze­
k iw an ie  gen. Sosnkowski po 20 
lipca zdecydował się na w yjazd 
do W łoch do I I  Korpusu. 26 
względnie 27 lipca rano od je­
chał do M oskw y przez Teheran 
M iko ła jczyk . W iedomości, ja k ie  
w  tym  czasie na p ływ a ły  z k ra ­
ju , .wskazywały na duże tem -

Radzieckiej. W ypytyw ano, jaka  po ofensywy radz ieck ie j“ .

Zbrodniczy zam iar stworzenia faktu  
dokonanego pchnął k lik ę  londyńską  

do wywołania powstania
27 lipca —  ja k  zeznaje dale j 

oskarżony — o trzym a ł spowodo­
waną tym  stanem rzeczy depe­
szę, w  k tó re j Bór pros ił o prze­
kazanie m u up raw n ien ia  do rea li 
zowania p lanu „B u rza “  na za­
chód od W isły.

„Z w ró c iłe m  się do gen. K o ­
pańskiego, następnie do K w a - 
pińskiego. k tó ry  zastępował M i­
ko ła jczyka ■— zeznaje osk Ta­
ta r — żeby on i d a li te up raw ­
nienia B orow i, ze względu na 
to, że ofensywa radziecka z b li­
ża się do W is ły “ .

Na posiedzeniu tzw . „K ra jo ­
w e j Bady M in is tró w “  28 lipca, 
Banaczyk — m in. spraw w e­
w nętrznych —  niespodziewanie 
ośw iadczył, że upraw nien ia  ta ­
k ie  zostały ju ż  przekazane do 
de legatury rządu i  w y ją ł przy 
tym  z tek i depeszę, o k tó re j 
pow iedział, że M iko ła jczyk  w y ­
jeżdżając do M oskw y 26 lipca 
po lec ił m u ją  wysłać.

Treść te j depeszy m ów iła  o 
tym , „że rząd zgodnie uchw a­
l i ł  upoważnić delegata do og­
łoszenia powstania w  m omen­
cie, k tó ry  uzna za stosowny".

Oskarżony u trzym uje , że w y ­
buch powstania zaskoczył go, 
ponieważ w g planu „B u rza “ , 
żadne większe skupisko nie po­
w inno  by ło  być terenem  w a lk i. 
W sztabie Bora pierwsze skrzyp­
ce g ra ł „G rzegorz“  — Pełczyń­
ski, k tó ry  k ie row a ł się in te n ­
c ja m i Sosnkowskiego, swego 
szefa.

Obłędna m yśl — m ów i T atar 
— by stworzyć fa k t dokonany 
w  dużych rozm iarach, wobec 
którego chciano postaw ić w k ra ­
czające dowództwo radzieckie, 
popchnęła ich  do w yw ołan ia  
w a lk.

„W  momencie — kon tynuu je  
oskarżony — gdy zdawało się, 
że A rm ia  Radziecka posuwając 
się ku  * W iśle, może uchw ycić 
w y jśc ia  W is ły  w  k ilk u  m ie j­
scach, m. in. w  W arszawie, gdy

czołgi zb liży ły  się do Pragi, w te ­
dy bojąc się, aby się nie spóź­
nić, da li sygnał do w a lk i. B y ło  
to zgodne z in ic ja ty w ą  i zalece­
n iam i gen. Sosnkowskiego.

N iespodziewany i  rap tow ny 
w yjazd  Sosnkowskiego do W łoch 
w yw o łany  b y ł chęcią przebyw a­
nia  w  bazie, z k tó re j — gdyby 
się okazało, że is to tn ie  W arsza­
wa jes t uchwycona — można 
by ło  samolotem przedostać się 
do W arszawy i  tam  stworzyć 
ju ż  fa k t dokonany, a w ięc sta­
nąć na czele rządu. Osk. T atar 
dodaje, że Sosnkowski m ia ł rze­
komo w rócić  w  ciągu dwóch dn i 
na każde wezwanie „prezyden­
ta “ , ale k iedy ostatecznie został 
wezwany, nie chcia ł w rócić, t łu ­
macząc, że oczekuje audiencji u 
papieża i  w ró c ił dopiero w te ­
dy, gdy się przekonał, że „n ie  
ma m ow y o uchwyceniu W ar­
szawy“ .

„Po pewnym  czasie, we w rze­
śniu — zeznaje oskarżony —  
pod naciskiem  rządu M ik o ła j­
czyka, którem u obecność Sosn­
kowskiego przeszkadzała w  du­
żej mierze w  dzia łaniu, dopro­
wadzono do zwolnien ia gen. 
Sosnkowskiego ze stanow iska“ .

„W  momencie, k iedy Sosn­
kow sk i opuszczał w kró tce  po­
tem A ng lię  i udawał się do K a ­
nady — jego p rzy jac ie l. W ie- 
rusz-KowaJski udał się do „p re ­
zydenta“  i w  jego gabinecie spo- 
liczkow a ł go, m ów iąc: „O to za 
zwolnien ie gen. Sosnkowskie­
go“ .

W racając w  swych zeznaniach 
do spraw y powstania warszaw­
skiego, osk. T atar m ów i: „Po 
dwóch miesiącach w a lk  zam ilk ła  
Warszawa. Stolica zapłaciła dro 
go za żądze obydwóch grup d u j- J 
scia do w ładzy, za chęć uprze- ; 
dzenia P K W N  w  marszu do sto­
licy. N ie ty lk o  Sosnkowskiemu 
na tym  zależało, zależało także 
M iko ła jczykow i, k tó ry  w  tym  
czasie w y jecha ł do M oskw y.“

Zeznania trw a ją .

uspółdzielczonych, obszaru od­
łogów. W teren w y jecha li tow a­
rzysze z KP, pracow nicy PRN, 
członkow ie kom is ji.

Okazałą się, że w  nie jednym  
w ypadku is tn ie je  sprzeczność 
m iędzy stanem faktycznym , a 
podanym i liczbam i, że n ierzad­
ko jeszcze szwankuje w  prezy­
diach GRN znajomość w łasne­
go terenu. Tak. np. w  gm inie 
Tczew wieś do ka tegorii g ru n ­
tów  uspołecznionych włączone 
zostały drogi polne, obszary wód 
itp., co w  sumie dało 296 ha za­
m iast rzeczyw istych 86 ha.

Podobnie by ło  i  w  szeregu 
innych gm in pow ia tu  Tczew. 
W prowadzono m. in. popraw ki 
dotyczące obszaru zagospodaro­
wanych odłogów, n ieużytków , 
itd . itd . Praca ta oprócz tego. 
że stw orzy ła  realne podstawy 
dla opracowania planu skupu, 
w prow adziła  jasność i  skorygo­
wała pewne niedostrzegane do­
tychczas błędy w  statystyce.

Jak teraz rozłożyć plan na 
poszczególne gm iny? Tu trzeba 
by ło  uw zględn ić cały szereg 
czynn ików  ja k : towarowość da­
nej gm iny, urodzaje, przecięt­
ne. zb iory ostatn ich lat. Poważ­
ną wskazówką było  wykonanie 
skupu zboża w  1950/51 roku.

I  w  tym  w ypadku ja k  i w  po­
przedn im  nie w y  s ia rczy ły  same 
ty lk o  dane statystyczne. Trzeba 
było  dokonać poważnej- pracy 
w  terenie.

W toku te j. pracy u ja w n iło  
się, że w ub ieg łym  roku popeł­
niono w ie le  pom yłek przy okre ­
ślaniu gm innych planów. W yn i­
kało to w  poważnym  stopniu z 
niedostatecznej znajomości sy­
tu a c ji w  poszczególnych gm i­
nach i gromadach.

Tak np. okazało się teraz, że 
w gm inie Morzeszczyn plan w 
ub ieg łym  roku był za w ysoki. 
K om is ja  postanowiła zmnie.j- 
szyć\,go z 1705 ton do 1590. 
Zm niejszono rów nież plan w 
gm in ie  Subkowy, Janów.

W innych natom iast gminach, 
plan został podwyższony. W 
gm inie Godziszewo np. plan 
w ynosił 1330 ton, w  tym  roku: 
2074. Uzasadnieniem jest tu 
fakt, że poważna część areału 
up raw  kłosowych w  te j gm inie 
— to zboża w yb itn ie  towarowe, 
ja k  kon trak tow any jęczm ień, 
pszenica, że urodzaje są tam 
w tym  roku w y ją tkow o  piękne. 
Podwyższono również z 663 do 
850 ton plan na gm inę Opale­
nie. Okazało się, że areał u p ra ­
w y jest tam  wyższy n iż by ło  to 
podawane,

Z sali sądowej
Tragedię przeżyła W arszawa 

siedem la t temu. Do dziś jesz­
cze na w ie lu  u licach i d z ie ln i­
cach sto licy w idać je j skutk i. 
A  na procesie spiskowej grupy 
faszystowskich ofice rów  oskar­
żony T a ta r o ś w ie tlił dalsze k u ­
lisy  'zbrodni wspóln ie popełn io­
nej przez h itle ro w sk ich  i po l­
skich faszystów siedem la t te ­
mu — zbrodn i zniszczenia W ar­
szawy. jj,

„Przestępczą działalność roz­
począłem jeszcze w  1943 r .“  za­
czyna osk. T a ta r swe zeznania. 
Już w tedy bowiem  rodzi się 
plan w c ie lany później w  życie 
— p lan pene trac ji do organów 
nowej w ładzy, opanowania je j 
i obalenia je j p rzy  pomocy ob­
cych im peria lis tów .

D w ie  lin ie  is tn ia ły  w tedy 
wśród re a kc ji po lskie j. Jedna, 
k tó rą  reprezentował Sosnkc w  - 
ski oraz liczn i sanacyjn i w o j­
skow i j  po litycy  staw ia ła  ca ł­
kow ic ie  na h itle row ców , im  ży­
czyła zwycięstwa i  całą dzia­
łalność podległych sobie orga­
n izac ji nastaw ia ła  na ten je ­
den cel. „Sosnkow ski — zezna­
je osk. T a ta r — zarzucił już. 
w tedy teorię „dw óch w rogów “ . 
Pozostał w  jego oczach ty lko  
jeden je dyn y  wróg: ZSRR. 
Przeciwko tem u w rogow i uw a­
żał, że należy k ie row ać wszy­
stkie s iły “ . D latego sprzeciw ia ł 
się ja k ie jk o lw ie k  , a n ty h it le ­
row sk ie j akc ji, bo to pomaga­
łoby A rm ii Radzieckiej.

D ruga lin ia , k tó rą  według 
w łasnych zeznań reprezentował 
rów nież sam osk. T a ta r byia 
ponoć bardzie j dalekowzroez - 
na. . Ludzie ci w idz ie li, że 
zwycięstwo radzieckie jest 
nieuchronne. Licząc się z 
powstaniem  Ludow ej Polski 
jeszcze w  1943 r. prz> - 
go tow yw a li się do penetracji 
do ludowych organów władzy, 
do d ługofa low e j dyw ers ji.

Osk. T a ta r us iłu je  wynaleźć 
jakoby program owe różnice 
m iędzy obiema lin ia m i. A le  nie 
było tak ich  różnic. Oba odłam y 
polskie j rea kc ji jednakow o w ro ­
gie b y ły  wobec ludu polskiego, 
wobec in teresów narodowych

w a lk i z ty ln y m i strażam i n ie - Polski, wobec przyszłości mas

pracujących. Co je różn iło  —
to ty lk o  rozważankł taktyczne: 
ja k  można lep ie j przeszkodzić 
po lskim  masom pracującym , ja k  
można lep ie j sabotować w ie lk ie  
rew o lucy jne  dzieło, ja k  można 
lepie j — m ów iąc słowam i osk. 
T atara  — nie dopuścić do u - 
tw orzen ia  u s tro ju  dem okracji 
ludowej.

N ie je s t przypadkiem , że te 
dalekosiężne p lany pow staw ały 
ju ż  w  r. 1943. B y ł to rok  za­
początkowany rozgrom ieniem  
h itle ro w sk ie j a rm ii pod S ta lin ­
gradem. B y ł to rok, w  k tó rym  
w yw iady  b ry ty js k i j  am erykań­
ski dochodzą do przekonania, 
że zwycięstwo radzieckie nad 
h itle ryzm em  jest n iem al pewne 
i wobec tego zaczynają się p rzy ­
gotowania do d ługofa low e j ak ­
c ji, przygotow ania ośrodków 
dyw ersy jnych  w  kra jach , k tó ­
ry m  w łaśnie A rm ia  Radziecka 
m ia ła  przynieść wyzwolenie.

B y ł to ro k  ak tyw iza c ji t i -  
towszczyzny, ja ko  czynnika ro ­
zkładowego na Bałkanach, 
przeciwko A lb a n ii i  G recji. B y ł 
to ro k  przejęcia przez In te l l i ­
gence Service i  przez w yw iad  
am erykański szeregu szpiegów 
i  dyw ersantów  od Gestapo i  od 
p o lic ji reżim ów  faszystowskich 
na Bałkanach. B y ł to rok  a k ty ­
w izac ji w  Polsce różnych ele­
m entów  „ le w ico w ych “ , próby 
skanalizow ania nastro jów  i 
przechwycenia k ie row n ic tw a  
w a lk i narodowo -  wyzwoleńczej 
w  Polsce.

Na tym  tle  w łaśnie zrozu­
m ia ła  się staje ro la  tzw. lin ii 
Tatara : lin ia  ta wcie lana w  ży­
cie po w yzw olen iu  — zaczyna 
się kszta łtować już  w  1943 r. 
Chodziło o to, by przybrać n iby  
pozycję lo ja lności wobec rodzą­
cych się nowych czasów, wkraść 
się w  zaufanie, stworzyć ośrod­
k i dyw ersy jno -  szpiegowskie 
po to, by w  odpow iedniej c h w i­
l i  zaostrzenia się sytuacji m ię­
dzynarodowej — próbować u - 
chw ycić władzę.

Tak w ięc ta rzekoma „p o l­
ska“  orien tacja  była  w  rzeczy­
w istości jedną z odnóg p o lity ­
k i im p e ria lis tó w  anglosaskich,

łam ania się Innych koncepcji. 
K iedy  p o lityka  Sosnkowskiego 
stawała się w  k ra ju  coraz ba r­
dziej n iepopularna, k iedy zdra­
dziecka ro la  londyńsk ich  p ro­
w odyrów  stawała się coraz ja ­
śniejsza —  w tedy wyciągano 
d rug i g a rn itu r zdra jców  i  szpie­
gów, „opozycy jnych“  zdrajców 
i szpiegów, by przy ich pomocy 
rea lizować tę samą po litykę .

Jak bardzo w szystkie odiamy 
re a k c ji b y ły  m anewrowane 
przez w yw iad y  anglosaskie — o 
tym  w ie le  m ó w ił w  swych ze­
znaniach osk. Tatar. V I Od­
dział Sztabu (oddział za jm u ją ­
cy się tzw: sprawam i k ra jo w y ­
m i, czy li dyw ersy jną  robotą w 
k ra ju ) b y ł ca łkow ic ie  pod kon ­
tro lą  angielskiego w yw iadu , po­
dobnie ja k  i  inne oddziały. W 
V I rządz ił n iepodzielnie b ry ty j-  
sk' pp ik . Perkins. N aw et póź­
n ie j, ju ż  po w yzw olen iu  części 
ziem polskich, m im o o fic ja lnych  
zapewnień, b ry ty js k i w yw iad  
u p raw ia ł przy pomocy po lskie j 
reakc ji antyradziecką i  p ro fa - 
sz.ystowską robotę w  Polsce. 
„Bez w iedzv i  pomocy A ng lików  
nie m ie libyśm y w  ogóle kon tak­
tu z k ra je m “ zeznaje osk. Ta­
tar. A  ta wiedza i pomoc pole­
ga ły na tym . że podczas gdy 
ówczesny m in is te r spraw zagra­
nicznych, Eden o fic ja ln ie  ob łud­
nie m ó w ił o zaprzestaniu n iele­
ga lnej działa lności — równocze­
śnie pan Perkins zapewniał osk. 
Tatara, że należy wszystko ro ­
bić po dawnemu, ty lk o  bardziej 
ostrożnie.

N ie ty lk o  zresztą A ng licy . W 
1944 r., przed powstaniem w a r­
szawskim  M iko ła jczyk  wraz z 
osk. w y jecha li do Stanów Z jed ­
noczonych po poparcie i  pożycz­
kę. W  trakc ie  rozm ów ze szta­
bowcam i am erykańskim i „n ie  
pytano m nie w  ogóle o h itle ro w  
skie wojska, ty lk o  o radzieckie“ 
zeznaje osk. Tatar. A m eryka ń ­
skich im p eria lis tó w  nie in te re ­
sowała bowiem  w ojna przeciw ­
ko h itle ryzm ow i, ale przygoto­
wania do przyszłej w o jn y  prze­
c iw ko oswobodzicielom Europy 
— przeciw ko A rm ii Radzieckiej. 
Na cele dyw ers ji przeciwko tej

jedną ze stawek, k tó rą  trzym a li a rm ii otrzym ał, w tedy M ik o ła j­
om w  zanadrzu na w ypadek za- I czyk 10 m ilio n ó w  do larów  —

sumę, k ió ra  nie ty lk o  służyła
du organizowania n iepokojów  
w  wyzw olonych ju ż  częściach 
k ra ju , ale ponadto, ja k  w yn ika  
z zeznań osk. Tatara zasiliła  
kieszenie licznych „pa trio tycz ­
nych“  złodziei, zarówno spod 
znaku Sosnkowskiego ja k  
spod znaku d rug ie j grupy.

W  ta k ie j sy tuac ji w yw ołane 
zostało powstanie warszawskie. 
Nie będziemy tu  analizować 
szczegółowych taktycznych róż 
n ic  m iędzy obu odłam am i reak­
c ji odnośnie powstania. Sam o- 
skarżon.y T a ta r zmuszony b y ł 
przyznać, że „powstan ie leżało 
w  in teresie zarówno Sosnkow­
skiego, ja k  i  M iko ła jczyka “ . Nie 
leżało ty lk o  w  in teresie narodu 
polskiego. Jak im  bowiem  ce­
lom  służyło powstanie? M ó w ił 
o tym  osk. Tatar. Chodziło — 
stw ie rdza ł — o ubiegnięcie w y ­
łan ia jące j się w ładzy ludow ej,
0 dojście do głosu i  w ładzy re ­
akcy jnych  elementów. Dlatego 
nie by ło  stałe j, systematycznej 
w a lk i z okupantem  — bo to 
„przyśpieszyłoby pochód A rm ii 
Radzieckie j“ . D latego by ło  w y ­
korzystan ie pa trio tycznych na­
s tro jó w  społeczeństwa, pragną­
cego w a lk i zb ro jne j z h itle ry z ­
mem i rzucenie ludzi na śmierć, 
a sto licy — na zniszczenie.

Zeznania Tatara odm alow ują 
caiv cynizm faszystów polskich, 
ich bezwstydną grę na uczu­
ciach mas ludowych, ich hanieb­
ną odpowiedzialność za setki 
tysięcy trupów , za k ilo m e try  
gruzów. N ic dziwnego, że po po­
w stan iu  m ogli h itle row scy ka ­
ci fetować B ora -K om orow sk ie - 
go, ja k  bohatera. N ik t bowiem
1 '"Je j od niego nie p o tra f ił się 
przyczynić do rea lizac ji idei H i­
tlera, by Warszawa przestała i-  
stnieć.

Tylko , że nie udało im  sie tej 
idei zrealizować. Po siedm iu la ­
tach Warszawa wspaniale roz­
k w itła  tysiącam i m urów  nowych 
domów. Na em igrac ji gn iją  resz­
tk i gan-reny zwane kiedyś „do­
wództwem A K “ . A  na ław ie  o- 
skarżonych. w  tejże samej W ar­
szawie siedzą wspóln icy h it le ­
rowców. loka je  Anglosasów, w ro  
gowie narodu polskiego. Taka 
jest w ym ow a dziejów. St. B.

M ob iliza c ja  
szerokiego a k ty w u

Następny etap pracy — przy­
gotowanie lis t przez prezydia 
GRN — wymaga) wciągnięcia 
do n ie j szerszego ak tyw u  gm in ­
nego.

Przeprowadzono sem inarium  
w  PRN, na które p rzyb y li człon­
kow ie  prezydiów  GRN. gm inn i 
delegaci GUS, ak tyw iśc i GS. 
N aza ju trz  po sem inarium  w 
PRN odbyia się w  Kom itecie 
Pow ia tow ym  szeroka narada 
pa rty jnego i społecznego a k ty ­
wu, na k tó re j tow. N ik ie l, se­
kre ta rz  KP, m ó w ił o skupie 
zboża jako  o bardzo ważnym  
etapie na drodz.e zacieśniania 
robotniczo -  chłopskiego so ju­
szu.

Po naradzie w  Tczewie odby­
ły  się posiedzenia K G  obsług i­
wane przez członków egzekuty­
w y KP.

W ciągu tych dn i z zasadami 
tegorocznej akc ji skupu zapo­
znani zostali wszyscy członko­
w ie p a rtii oraz szerokie koła 
społecznego, państwowego i go­
spodarczego aktyw u . W ciągu 
tych dn i zm obilizow anych zo­
stało w okó ł skupu przeszło 3 
tysiące członków PZPR, zm obi­
lizowane zostały masy członków 
ZSL, ZM P, organ izacji społecz­
nych.

W tym  czasie w  gm innych ra ­
dach narodow ych sporządzano 
ju ż  im ienne spisy. Teraz p ra ­
cow nicy K P  zeszli do gmin. 
Trzeba było  pomóc K G  w  prze­
noszeniu na grom adzkie organ i­
zacje pa rty jne  zasad skupu 
Trzeba było równocześnie kon­
tro low ać opera tyw nie  przebieg 
w ype łn ian ia  list.

M an ew ry  ku ła ck ie
Już w  pierwszych dniach o- 

kazalo się, że przedm iotem  n a j- 
energiczniejszego oddzia ływ a­
nia ku łaków  sta ły się prezydia 
GRN. U ja w n iły  się niebezpiecz­
ne z jaw iska oportun izm u i ka - 
p itu lanctw a. Z ja w iły  się próby 
staiego zaokrąglania ilości zbo­
ża, zawsze w  dól, zaczęty na­
p ływ ać sygnały , o obniżając; m 
zobowiązania in te rp re to w an iu  
in s tru k c ji.

Wzmożona czujność pozw o li­
ła u jaw n ić  niejeden p rzyk ład  
dzia łan ia  wroga.

Tak np. okazało się, że w 
gm inie Subkow y in s tru k to rem  
ro lnym  GRN jest ku łak . W 
sposób nader pe rfidn y  posta­
n o w ił on podciąć skup, s two­
rzyć nastró j niezadowolenia 
wśród chłopów. R ozw inął on 
szeroką akcję sporządzania pro­
tokó łów  strat, spowodowanych 
rzekomą posuchą.

B y ła  to akcja w yraźn ie  in ­
spirowana. P o in form ow any o 
tym  fakc ie  pe łnom ocn ik KC  
PZPR dla spraw skupu na po­
w ia t Tczew, tow. Fclczak, doko­
na ł przeglądu zbiorów  w  paru 
gospodarstwach, m. in. w  g ro­
madzie Gniszewo, gdzie s tra ty  
m ia ły  być rzekomo największe. 
Okazało się, że na polach K o ­
walewskiego, gdzie żyto m ia ło 
być zniszczone w 40 procentach 
— s tra t w skutek posuchy w  o- 
góle nie ma, a s tra ty  w pszeni­
cy wynoszą nie 50, a 25 procent 
i nie w  w y n ik u  posuchy, a 
w sku tek zachwaszczenia.

W  innych gromadach okazało 
się, że s tra t n iem al w  ogóle nie 
ma i że chłop i nie kw estionują 
zobowiązań. P ro tokó ły  s tra t 
sporządzili pod naciskiem  k u ła ­
ków. .

N ie  ma jeszcze 
system atycznej pracy
p o lityczn e j w  te ren ie

Zebrania ogólne w  gromadach 
po tw ie rdz iły  pełną realność p la ­
nu. M ó w iły  o tym  liczne w y ­
powiedzi chłopów. Ukazały ró w ­
nież, ja k ie  m ożliwości dla po-

masach, dla zacie/nienia so­
juszu robotniczo -  chłopskiego 
niesie akc ja  skupu. D ekre t o 
skupie zwiększa zaufanie mas 
chłopskich do p o lity k i naszego 
rządu i p a rtii,  p o lity k i obrony 
in teresów  mało i ś redn io ro l­
nych, przekonuje ich o bezpod­
stawności ku łack ich  plotek.

A le  zebrania grom adzkie w  
powiecie Tczew m ów ią rów nież 
o tym , że w  teren ie n ie  m a 
jeszcze system atycznej p racy 
po litycznej, że w n ie jednym  w y ­
padku w  walce, jaką  prowadzą 
mało i średn io ro ln i ch łop i z 
w rogiem  klasow ym , b rak jes t 
dostatecznej pomocy ze s trony  
rad narodowych i żc przede 
w szystk im  aktyw ność K o m ite ­
tów  G m innych jes t n iedostate­
czna.

M ów i o tym  np. zebranie, ja ­
k ie  odbyło się w grom adzie 
Czatkowy, w  gm in ie  Tczew 
wieś. W gromadzie te j u ja w n i­
ło się podczas dyskus ji, że k u ­
łacy K raw czyk  i inn i z wh w y ­
próbowanym  poplecznikiem  soł­
tysem spraw ują w ładzę nad ca­
łą gromadą. Oni znają drogę do 
PRN, im  PRN — nie bC dnym —  
oddaje łą k i w dzierżawę, z k tó ­
rych siano w ysy ła ją  do P o lsk i 
cen tra lne j, im  — nie tow a rzy-. 
szowi C hron ikow i, m ieszkające­
mu w skandalicznych w a ru n ­
kach — sprzedaje się dom  do  
rozb ió rk i itd  itd.

Parę dn i temu odbyło «ię ze­
branie, na k tó rym  dokonano 
w yboru  sołtysa. K u łacy  spro­
w adz ili całe rodziny, służbę 
najem ną i udało im  się, w b rew  
b iedn iack ie j części wsi, p rze fo r­
sować pow tórn ie  kandydaturę  
swego poplecznika.
Otoczyć trosk liw szą  opieką

grom adzkie  organ izacje  
p a rty jn e

W  toku rea lizac ji skupu u ja ­
w n i się prawdopodobnie więcej 
tak ich  w ypadków , m ów iących 
o działa lności wroga, o niedo­
statecznym zw iązku in s ta nc ji 
p a rty jnych  z masami chłopów. 
Skup zboża w tedy rzeczyw iście 
spełni swoje gospodarcze i po­
lityczne zadanie, jeżeli w toku  
jego rea lizac ji instancje p a r ty j­
ne i aparat rad narodowych • 
bardzie j jeszcze zbliżą się do 
codziennych trosk każdej g ro ­
mady.

Polityczna j organ izacyjna 
m obilizacja, jaka towarzyszy 
skupow i wzmocni tczewską o r­
ganizację pa rty jną , jeżeli na 
je i fa li zdoła ona rozszerzyć 
szeregi PZPR o na jbardz ie j o - 
fia rn ych  mało i średn ioro lnych 
chłopów, nie obaw iając się z 
d rug ie j s tronv uw a ln iać od 
tych, k tó rzy  są dla p a r ti i ba la­
stem, k tó rzy  sta li się przewod­
n ikam i ku łack ich  w p ływ ów .

W toku a kc ji skupu trzeba 
energicznie rugow cć z aparatu 
rad narodowych tych, k tó rzy  
w m niejszym  lub w iększym  
stopniu u legają insp irac jom  
klasowego wroga.

Plan skupu zboża w  pow iecie 
Tczew zostanie w ykonany. Re­
alność jego oolega nie ty lk o  
na pom yślnych urodzajach i  
słusznym usta len iu  zobowiązań.
0  realności jego zadecyduje 
przede wszystk im  świadomość
1 pa trio tyzm  chłopów pow ia tu  
Tczew, k tó re j dowody d a li w  
akc ji p leb iscytow ej i przy sub­
s k ryp c ji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski.

Skup staje się w ie lką  okazją 
dla zacieśnienia w ięz i p a r ti i z 
masami pracujących chłopów.
T i zęba w ięc trak tow a ć  go 
jako  w ie lką  akcję polityczną, 
potężny ins trum en t w  um acnia­
n iu  robotniczo-chłopskiego so­
juszu; trzeba widzieć w n im  si­
lę, k tó ra  pozwoli, poprzez pod­
noszenie aktyw ności i  au to ry ­
tetu organ izacji p a rty jn e j na 
wsi — podnosić aktyw ność i  
m obilizow ać do w ys iłku  dla L u ­
dowej O jczyzny masy p racu ją ­
ce wsi.

K luczem  w  te j p racy jest
gromadzka organizacja p a r ty j­
na. I  dlatego należy ją otoczyć 
troskliwszą i bardzie j w n ik liw ą  
opieką.

W IT O LD  K U C Z T fiS K I

Pożegnalny wyslęp młodzieżowych 
zespołów artystycznych 

przed wyjazdem do Berlina
(d) W Teatrze Narodow ym  w  

W arszawie odbył się pożegnal­
ny występ zespołów artys tycz­
nych wyjeżdżających do B erlina 
na I I I  S w irto w y  Z lo t M łodych 
B o jow n ików  o Pokój.

Piękne tańce i pieśni ludowe, 
litw o ry  muzyczne współczesnych 
kom pozytorów  obrazujące poko­
jową twórczą pracę narodu po l­
skiego j radosne życie m łodzie­
ży po lsk ie j b y ły  przyjm ow ane 
przez publiczność n iezw ykle  go­
rąco.

Im ponujące wrażenie w y w a rł 
na obecnych występ połączone­
go 500-osobowego chóru, k tó ry

z udziałem  m łodzieżowej o rk ie ­
s try  F ilh a rm o n ii W arszawskiej 
w ykona ł k i" .a  pieśni Z M P -o w - 
skich i fin a ł S ym fon ii P oko ju — 
Panufnika.

Ż yw ym i oklaskam i p rzy jm o­
wano chór dziewczęcy L iceum  
TPD Płocka, k tó ry  przy akom . 
paniamencie kapeli ludow ej w y ­
konał m elodyjną w iązankę pie­
śni ludowych „Z  biegiem W i­
sły". Zespoły taneczne w ykona­
ły tańce góralskie, rzeszowskie, 
śląskie i inne.

Każdy z zespołów występow ał 
w p ięknych stro jach reg ional­
nych z własną kapelą.

Występy zespołu ,im. Aleksandrowa 
na Śląsku

(d) Odznaczony orderem Czer­
wonego Sztandaru zespół Pieśni 
i Tańca A rm ii Radzieckiej im, 
A leksandrow a w ystąp ił dw u­
k ro tn ie  na Śląsku w  K a to w i­
cach j Zabrzu. W ystępy znako­
m itego zespołu oglądało ponad 
50.000 w idzów.

Zespołowi i jego k ie row n ic tw u  
wręczono ogromne kosze k w ia ­
tów, zaś solistów zespoiu obda­

rowano w iązankam i róż. Po 
koncercie w Katow icach, przed­
staw iciele górn ików  kopalń ślą­
skich w ręczyli członkom zespo­
łu upom inki pam iątkowe.

Serdeczne pożegnanie znako­
mitego zespołu przez publiczność 
Śląska przekszta łciło  się w w ie l­
ką m anifestację na cześć poko­
ju. Zw iązku Radzieckiego i Ge­
neralissimusa Stalina.

Prasa radziecka o procesie 
kierowników organizacji 

dywersyjno-szpiegowskiej w WP
M O S K W A  (PAP). D zienn ik i 

radzieckie zam ieściły pełny 
tekst ak tu  oskarżenia p rzec iw ­

ko k ie row n ikom  dyw ersy jno -  
szpiegowskiej organizacji, k tó ra  
dzia ła ła w  W ojsku Polskim .
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Dowód przyjaźni polsko-niemieckiej
W  Słupskich Zakładach Prze­

m ysłu  Drzewnego w  Słupsku 
pracuje 25 obyw a te li n iem iec­
k ich .

K ie d y  na zebraniu załogi mó­
w iliś m y  o 7 rocznicy P K W N  za­
b ra ł głos w  dyskus ji ob. M a je r 
E rnst, k tó ry  wezwał wszyst­
k ic h  N iem ców pracujących w 
zakładzie, ażeby dla  um ocnie­
n ia  p rzy jaźn i niem iecko -  pol­
sk ie j pod ję li czyn lipcow y.

Zobowiązanie pod ję li wszyscy 
jednom yśln ie.

dów. k tó re  obserwujem y na 
każdym  k roku , przyjaznego sto­
sunku do nas towarzyszy n ie ­
m ieckich.

N iem ieccy towarzysze pod­
kreś la ją  stale, że w a lka  o po­
kó j jest na jw ażnie jszym  zada­
niem  każdego człowieka.

Ich  o fia rna  praca dla P o lsk i i 
uczucie p rzy jaźn i dla narodu 
polskiego — jest dowodem, że 
m yś l tę w prowadzają w  czyn.

JA N  K U R TE K
Zakłady Przemysłu Drzewnego 

SłupskB y ł to jeden z licznych dowo-

0 dwóch iormach marnotrawstwa
M in is te rs tw a  Przem ysłu L e k ­

kiego zarządziło dalekopisem z 
dn ia 17.VII.1951 r. w iz ję  lo k a l­
ną budynków  Zakładów  Prze­
m ys łu  Bawełnianego w  Iło w ie  
(wo j. zielonogórskie) na dzień 
19 lipca br. o godz. 10. Na in ­
spekcję wezwano przedstaw icie­
l i  B iu ra  P ro jektow ania  Z ak ła ­
dów W łókienniczych i  C entra l­
nego Zarządu Przem ysłu b a ­
wełnianego.

Wyznaczonego dnia o godzi­
n ie  4 rano dwóch specja listów 
z B iura  P ro jektow ania  Z ak ła ­
dów W łókienniczych i  trzech 
specja listów  z Centralnego Za­
rządu Przem ysłu Bawełnianego 
udało się dwoma samochodami 
7, Łodzi do Iłow a, odległego o o- 
ko ło  400 k ilom etrów .

O godzinie dziesiątej by liśm y 
na m iejscu, lecz na próżno cze­
ka liśm y  do godziny 15. Przed­
staw icie le m in is ters tw a — o r­
ganizatorzy inspekc ji —  w  ogó­
le nie p rzyby li.

W  rezultacie przez czyjeś n ie­
dbalstwo pięć osób strac iło  ca­
ły  dzień pracy, a dwa samocho­
dy przejechały zbytecznie oko­
ło  800 k ilom etrów .

Przy okazji, przebywając na 
terenie zakładów  w  Iło w ie  za­
uw ażyliśm y k ilk a  niszczejących 
dużych obrabiarek.

M aszyny te n ie  m ają zasto­
sowania w  zakładach i  zna jdu­
ją  się bez żadnej ochrony na 
w o lnym  pow ietrzu. Są one 
w praw dzie  mocno zardzewiałe, 
lecz n iew ą tp liw ie  zdatne do u - 
żytku.

D y re k to r zakładów  p o in fo r­
m ow ał nas. że zw racał się w ie lo ­
k ro tn ie  do odpow iednich w ładz 
o „u p łyn n ie n ie “  tych obrab ia­
rek, ja k  rów nież rem anentu 
m ate ria łów  i  pó łfab ryka tów  
jednakże ja k  dotychczas bezsku­
tecznie.

W ŁA D Y S ŁA W  H O LC M A N  
Biuro Projektowania 

Zakładów Włókienniczych 
Łódź

Usprawnić pracę reieratu dyscypliny pracy
Żle pracuje w  Państwowych 

Zakładach Przem ysłu Odzieżo- 
v 7ego re fe ra t dyscyp liny pracy. 
N ieraz w yw ia d  przeprowadzany 
u tych, k tó rzy  rzekomo nie przy 
chodzą do pracy stw ierdza, że 
pracow nicy ci p racu ją  ju t  od 
k i lk u  dni. Tow. Hencowa — w y ­
w iadowczym . m ia ła  już  około 6 
tak ich  wypadków.

Swego czasu była  poruszana, 
n iestety bez rezu lta tu , sprawa 
ostemplowania le g itym a c ji p ra ­
cow nikom  przychodzącym do 
pracy na 7 godzinę. Skraw a ta

jest nadal aktualna, gdyż zda­
rza się, że pracow nik, k tó ry  
spóźni się do robo ty  na 6, czeka 
godzinę i  ja k  gdyby n igdy nic 
wchodzi razem z tym i, k tó rzy  
zaczynają pracę o 7.

Bardzo często to się udaje, bo 
strażnicy nie znają wszystkich. 
A  przecież aby tego uniknąć, 
wystarczy łaby m ała „7 “  na le ­
g itym ac ji.

M A R IA  PUC HALSKA  
PZO im. Kom. Paryskiej 

Poznań

Nędza kapitalistycznej wsi

Nie tak winni postępować pracownicy 
handlu uspołecznionego

W  ubiegłym  tygodniu by łyśm y 
św iadkam i następującego in cy ­
dentu w  dziale owocowo -  w a­
rzyw n iczym  bazaru spółdziel­
czego na Koszykach w  W arsza­
wie.

Kw adrans przed g. 18 p rzy­
w ieziono transport czarnych ja ­
gód. ,-Wielu kupujących doma­
gało 1 się sprzedaży jagód oraz. 
pom idorów , k tó rych  resztki le ­
żące w  skrzynkach na drugi 
dzień by łyby  niezdatne do uży t­
ku . N iestety sprzedawczynie

bardzo niegrzecznie i  ha łaś liw ie  
odm ów iły  sprzedaży w y k rz y k u ­
jąc, że jest ju ż  18, a one p ra ­
cu ją  ty lk o  do te j godziny i  n ic 
ich n ie  obchodzi, że owoce i 
w arzyw a zepsują się i  pó jdą na 
śm ie tn ik !

Czy tak ie  pow inno być po­
dejście p racow ników  hand lu u - 
społecznionego do swej pracy?

M A R IA  STAJEW SKA  
JA N IN A  O LEK SIN  

Warszawa

Równolegle z ekspansją ame­
rykańskiego im peria lizm u , z 
przygotow aniam i do nowej w o j­
ny, wzrasta i  potęguje się kap i­
ta lis tyczny w yzysk i  ucisk p ra ­
cującego chłopstwa w  kra jach 
zależnych od W a ll Street, ja k  
też i  w  samych Stanach Z jedno­
czonych.

P lan M arsha ll^ , niosący nędzę 
i  n iewolę narodom, zahamował 
p rodukcję  ro lną  k ra jó w  do­
tkn ię tych  jego ru jn u ją cym
działaniem.

Prowadzony na rozkaz USA 
wyścig zbrojeń k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych spada brzem ieniem  
wciąż wzrasta jących podatków 
na b a rk i pracującego chłopstwa 
tych k ra jów .

M ilita ryza c ja  gospodarki USA 
i  ich sate litów  oznacza dla uc i­
skanego i  wyzyskiwanego ch łop­
stwa wzrost cen na maszyny, 
inw en ta rz  ro ln iczy  i nawozy 
sztuczne, a także rozszerza no­
życe m iędzy cenami na p roduk­
ty  ro ln icze i p roduk ty  przem y­
słowe. Te ostatnie rosną bowiem  
niew spółm iern ie  szybko w  sto­
sunku do pierwszych.

W szystko to prowadzi do po­
głębiania sprzeczności k a p ita li­
stycznego rozw oju  wsi. Rozwój 
ten — uczy towarzysz S ta lin  — 
odbywa się „...w  w arunkach głę­
bokiego zróżniczkowania ch łop­
stwa, z w ie lk im i m a ją tkam i i  la - 
ty fu n d ia m i p ryw atno  - k a p ita li­
s tycznym i — na jednym  biegu­
nie, z pauperyzmem, nędzą i  na­
jem nym  n iew o ln ic tw em  z d ru ­
g ie j“ .

Zarobek —  25 z ł 
m iesięcznie

Z roku  na rok  pogarsza się i 
Staje się coraz bardzie j trag icz­
na sytuacja chłopów w łoskich. 
Na wsi rośnie nędza i bezrobo­
cie. Jeśli w  r. 1948 we Włoszech 
by ło  1,4 m iliona  bezrobotnych 
robo tn ików  ro lnych , to obecnie 
na 9 m ilion ów  zdolnej do p ra ­
cy ludności w ie jsk ie j, pracę po­
siada zaledwie 4,8 m iliona.

W w y n ik u  systematycznej 
ru in y  drobnych i średnich go­
spodarstw, na ogólną ilość 5 
m ilionów  rodzin w ie jsk ich  ty lk o  
800 tysięcy ma obecnie dosta­
teczną ilość ziem i d la  prow a­
dzenia gospodarki, a 4 m ilio n y  
200 tysięcy rodzin, a więc 84 
procent ludności w ie jsk ie j bądź 
ziem i nie posiada w  ogóle, bądź 
posiada ją  w  znikom ej ilości. 
Ruina drobnych gospodarstw 
w ie jsk ich  przynosi oczywiście 
w ie lk ie  zyski obszarnikom  i  bo­
gaczom w ie jsk im , k tó rzy  w y k u -

B. Sztatler

pując za bezcen ziemię, pow ięk­
szają swoje posiadłości. I  tak  
garstka 40 tysięcy w ie lk ich  ob­
szarn ików  za jm uje  obecnie 10 
m ilion ów  ha ziemi, podczas gdy 
na 1,5 m ilion a  drobnych gospo­
darstw  w ie jsk ich  przypada 6 
m ilion ów  ha.

P rzy tym  wszystk im  biedni 
chłop i płacą 71 procent ogólnej 
sumy podatków  ściąganych ze 
wsi, podczas gdy obszarnicy i 
ku łacy — zaledwie 29 procent.

W trag iczne j sy tuac ji zna jdu­
ją  się w łoscy robotn icy  ro ln i. 
C i z nich, k tó rzy  w  ogóle są za­
trudn ien i, p racują 150 dn i w  ro ­
ku. Z a robk i robotn ika  rolnego 
wynoszą przeciętnie 750 liró w  
dziennie, co odpowiada naszym 
5 złotym . D n iów ka kob ie t p ra ­
cujących na ro l i w ynosi prze­
c ię tn ie 300 liró w  czy li 2 zl. Tak 
w ięc robo tn icy  ro ln i, k tó rzy  po­
siadają pracę, zarabia ją  w  prze­
liczeniu na naszą w a lu tę : męż­
czyźni — 750 zł, 't kob ie ty  300 
zł. rocznie, czy li 25 zł. miesięcz­
nie. T ak ie j nędzy nie znała wieś 
w łoska nawet w  okresie zbrod­
niczego faszystowskiego reżim u 
Mussoliniego. Do ta k ie j nędzy 
doprow adziły  w ieś w łoską ame­
rykańsk ie  monopole i  ich  m a­
rione tka  de Gasperi.

Nożyce cen
Plan M arshalla , im p o rt z 

USA produktów  ro ln iczych, k tó ­
re z powodzeniem i  znacznie 
tan ie j produkować można w  
k ra ju  — niesie nędzę rów nież 
w si francusk ie j. •

M ia rą  koncen trac ji w łasności 
ziem skiej we F ra n c ji jest fakt, 
że 10 procent w ie lk ich  w łaści­
c ie li i bogaczy w ie jsk ich  posia­
da w ięcej ziem i n iż  90 procent 
pozostałych chłopów. 50 procent 
chłopów francusk ich  nie posia­
da w łasne j ziem i, lecz dzierża­
w i ją  po paskarskich cenach, lub 
za grosze na jm u je  się do pracy 
na ro li. Zw yżka cen na tow a ry  
przemysłowe p o g łę b ia , ru inę  
chłopstwa pracującego. Chłop i 
muszą się obecnie w yrzec na­
byw an ia  n ie  ty lk o  maszyn ro l­
niczych, ale i  drobnego inw en­
tarza rolniczego. W ostatn ich 
czasach popyt na ten inw en­
ta rz  spadł o 50 procent, a na 
chem ika lia  i  nawozy sztuczne 
o 20 procent. Jest to w yn ik ie m  
stale pogłębiającej się różn icy 
wzrostu cen na tow a ry  ro ln i­
cze i  przemysłowe. Ceny na te 
ostatnie wzrosły, w  ostatn im

ro ku  o 42 procent w ięcej n iż  
ceny p roduk tów  ro ln iczych.

Każdy dzień p o lity k i rządu 
zdra jców  F ra n c ji przynosi da l­
sze podporządkowanie k ra ju  
m agnatom  z W a ll Street. K aż­
dy dzień przynosi pogłębianie 
się nędzy mas pracującego 
chłopstwa.

2 kg  pszenicy na głową 
w  ciągu roku

Klęską głodu i  bezrobocia do­
tkn ię ta  jest nie ty lk o  wieś k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych Europy 
zachodniej. Wszędzie tam, gdzie 
docierają m acki drapieżnego 
im peria lizm u  am erykańskiego, 
gdzie rządy spraw u ją  jego agen­
ci, a więc wszędzie tam , gdzie 
panuje kap ita lizm  — rośnie w y ­
zysk i  ucisk pracującego chłop­
stwa.

N iedawno tu reck i nauczyciel 
M achm ut M akat opub likow a ł 
dokum entarną książkę p.t. „N a ­
sza w ieś“ . M a te ria ły  zawarte w 
tym  wstrząsającym  dokumencie 
z całą jaskrawością odzw iercie­
d la ją  nędzę wsi tu reck ie j.

Można w yobrazić sobie sy­
tuację  biednego chłopa w  T u rc ji, 
je ś li najbogatszy chłop w  jed­
ne j ze w s i N u r i A łtynbasz ze­
b ra ł w  bieżącym roku  36,5 kg. 
pszenicy. Jego rodzina składa 
się z 16 osób. „G łodu jem y i  sie­
dzim y bez pieniędzy  —  m ów i 
A łtynbasz. — Prawdopodobnie  
pochowam y w szystkie dzieci. 
Innego końca n ie  można się 
spodziewać“ .

Śm ierć g łodowa 
lu b  w ięz ien ie

Groźba śm ierci głodowej za­
w is ła  nad wsią Jugosław ii. 
P rzekształcając k ra j w  kolonię 
USA banda titow ska  spowodo­
wała wzmożenie p ro du kc ji ro l­
ne j „na  eksport“ , a w ięc p ro ­
dukcję  ty to n iu , maku, gorczycy 
i td „  k tó ra  w yp ie ra  z pow ie rz­
chni zasiewów pszenicę, jęcz­
m ień, kukurydzę.

Z d rug ie j s trony k lik a  bel­
gradzkich satrapów  w ym ien ia  
osta tk i zbóż na h itle row ską  
broń, dostarczaną przez A de- 
nauera. Pociąga to  oczywiście, 
za sobą bezlitosną grabież 
chłopstwa pracującego. Np. 
chłop T u rk n ic  ze wsi M o k ro - 
nia, k tó ry  zebrał 110 kg psze­
nicy, zmuszony b y ł oddać 105 
kg, chłop H ic z te j samej wsi
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„Spisków cy“ -  nowa książką 
pisarza radzieckiego Szpanowa

W  ZSRR ukazała się nak la - praw dziw e oblicze w ie lk ich  
dem w ydaw n ic tw a KC Kom.-o- magnatów — rek inów  W a ll
m o lu  „M łoda G w ard ia “  nowa 
książka pisarza radzieckiego — 
M ik o ła ja  Szpanowa pt. „S p i­
skow cy“ .

„S piskow cy“  są dalszym cią­
giem powieści pt. „Podpalacze“ 
tego samego autora i  stanowi 
jednocześnie oddzielną całość. 
W  swej nowej książce Szpanów 
przedstaw ia w ypadk i ostatn ie­
go dziesięciolecia — od 1939 do 
1949 r. demaskując obóz w o jny  
re a kc ji i wstecznictwa oraz je ­
go nikczem ny spisek przeciwko 
w o lnym  narodom, dem okracji i 
postępowi.

A u to r powieści demaskuje

S treet‘u — M organów, Rocke- | 
fc lle rów . V ande rb iitów , k tó rzy  i 
w  swej n ienawiści do socjalizm u j 
i ZSRR wspóln ie  z ang ie lsk im i : 
i francusk im i im p eria lis ta m i j 
pchnęli faszyzm niem iecki na 
Wschód.

Obozowi re a kc ji 1 w o jny  
Szpanów przeciw staw ia fron t 
pokoju, dem okracji i postępu.

Książka Szpanowa „S p iskow ­
cy“  przepojona jest w ia rą  w 
wielkość i potęgę ZSRR — k ra ­
ju  zwycięskiego socjalizm u, sto­
jącego na czele w a lk i o trw a ły  
pokój. Scena z bułgarskiego f i lm u  „A la rm " ,  k tó ry  o trzym a ł nagrodę w a lk i o wolność

JSa pó łce  z k s ią ż k a m i

Nowe m ury  — now i ludzie
Roman H ussarski: N ow y m ur. Sp. W yd . C zyte ln ik , 1951 r. 

S tr. 224.
Książka Romana Hussarskie-1 

go „N ow y m u r“  jest udaną p ró - I 
bą beletrystycznego ujęcia za­
gadnień odbudowy Warszawy. 
Ludzie  Hussarskiego budu ją 
p iękny M uranów . Czytając 
książkę, odna jdu jem y na je j 
ka rtach  naszych dobrych znajo­
m ych, sławnych w  ca łym  k ra ­
ju  m urarzy, przodow ników  p ra ­
cy, racjonalizatorów . O dna jdu­
jem y żywe ich sy lw e tk i, nie pa­
pierowe. Bohaterow ie M urano­
wa — bohaterow ie powieści 
Hussarskiego są bohateram i z 
prawdziwego zdarzenia.

A kc ja  powieści Hussarskiego 
jest prosta i nieskom plikowana. 
D w ie  brygady m urarsk ie  pracu­
ją  przy budow ie nowego bloku 
na M uranow ie . Harm onogram  
przew idu je  ukończenie b loku w 
piętnaście dni. Harm onogram  
by łb y  utrzym any, bo tak  każe 
sam honor m urarza, ale pada 
m yśl współzawodnictwa, „śc i- 
ga n k i“ , ja k  ią  tu  nazywają.

W prowadzenie współzawodni­
ctw a . wprowadzenie ulepszeń 
i pom ysłów rac jona liza torsk ich
nie następuje ła tw o. Trzeba 
pizezwyciężyć w ie le  trudności, 
przełamać w iele uprzedzeń, za­
n im  stary Balamos, m ura rsk i

ustrz  nad m istrze. nie rzuci 
rękaw icy swemu współzawodni 
ko w i — brygadziście Koniecz­
nemu. A  potem autor w spo­
sób logiczny i  konsekwentny 
w ykazu je , że współzawodnictwo 
nie  ty lk o  przyśpiesza budowę 
b loku , k tó ry  zostaje wykonany

w  trzynaście dn i, nie ty lk o  za­
bezpiecza dach nad głowa dzie­
siątkom , setkom i  tysiącom ro ­
dzin, ale przem ienia, przekszta ł­
ca samych ludzi. I ta dynam i- 
zacja postaci ludzkich , ten n ie­
ustanny proces rozw ojow y m u­
ra rzy  warszawskich, ukazany 
plastycznie w  powieści Hussar­
skiego, jest d rug im  cennym  je j 
walorem .

Prosta w  swoim  założeniu ak­
cja skupia w ie le  innych jeszcze 
problem ów. Jednym  z g łównych 
bohaterów powieści Hussarskie­
go jest sama Warszawa. Wspa­
n ia ła  w iz ja  W arszawy przyszło­
ści rośnie nie ty lk o  na rum o­
wiskach getta, na M uranow ie. 
W idzim y -ją na każdej praw ie 
stronie książki. Lud Warszawy, 
m ający za sobą dług ie  lata c ia­
snoty, niewygód, tragicznych 
często w arunków  m ieszkanio­
wych, wszyscy m ieszkańcy sto­
lic y  b iorą udzia ł w  je j odbudo­
wie. Rodzina Ostrowca, przo­
dow n ika i  rac jona liza to ra  m u ­
rarskiego, jes t soczewką, sku­
piającą wszystkie radości i  tro ­
ski mieszkańców,

Balamos — to stary, dosko­
nały fachowiec, m istrz  w  swoim  
zawodzie, k tó rem u przesądy i ru -  
tyn ia rs tw o  nie pozwalają od ra ­
zu stanąć do współzawodnictwa 
N ieprędko po jm u je  Balamos 
jego sens. Początkowo staje do 
współzawodnictwa ty lk o  d la te­
go, że mu honor m u ra rsk i nie 
Dozwala inaczej uczynić. A le  w 
toku pracy ob jaw ia  się B a la-

m osowi sens nowego je j sty lu, 
nowej treści. Już nie duma m u­
rarska, ale praca staje się ho­
norem  tego człowieka. „W iem , 
o co idzie... — m ów i Balamos 
-w zakończeniu ks iążk i — ważne 
jest, żeby rósł now y m ur...“  I  no­
w y  m u r rośnie, wznoszony 
w p ra w n ym i rękam i jego b ry ­
gady i  dziesią tków  podobnych 
brygad.

Balamos, to na jle p ie j skon­
struowana sy lw etka w  powieści 
Hussarskiego. B ladzie j od n ie ­
go w ypad ł Ostrowiec, pozytyw ­
ny bohater. M ocnym i, ba rw n y­
m i lin ia m i w yrysowana jes t sy l­
w etka Malowańca, pozującego 
trochę na lum penpro le tariusza, 
tracącego odrobinę zm arłym  
dawno kró lestw em  przedmieść 
w ie lkom ie jsk ich . A le  i  on prze­
kształca się w  czasie pracy, i  on 
poddaje się je j wychowawczem u 
w p ływ o w i. Wesoły, czupurny 
M alowaniec, epigon sm utnej pa­
m ięci bohaterów przedw ojen­
nych przedmieść W arszawy, 
staje się bohaterem  W arszawy 
socjalistycznej, przeistacza się 
w  pełnowartościowego, wspania­
łego człowieka.

K lim e k  — to typo w y przybysz 
z ongiś prze ludnionej, zacofa­
nej wsi. Na blokach M uranowa 
nabiera K lim e k  w ia ry  w  życie, 
tu  zn .jdu je  pracę, fach, p rzy­
ja c ió ł i dziewczynę. A  na jw aż­
niejsze, że tu  odna jdu je  swój 
cel. K lim e k  w róc i na wieś. S ta­
nie się jednym  z tych, k tó rzy  
pok ie ru ją  wczoraj jeszcze zagu- 
b.one wsie na jasne drogi so­
cja lizm u.

Jest w  powieści Hussarskie­
go także in te ligencja  pracująca. 
Reprezentują ją  inżyn ie row ie  
P ierzchalski i  Sarat. Z in te li­
gencją tru d n ie j jest uporać się 
naszym pisarzom: P ierzchalski, 
ja ko  in te ligen t, nastaw iony po­
zytyw n ie  do P o lsk i Ludow ej, 
w łączony aktyw n ie  w  n u r t ży­
cia, w  rozmach budowy, P ie rz­
chalski, zdolny fachowiec, kon ­
s tru k to r i rac jona liza to r w ypad ł 
jeszcze stosunkowo dobrze i 
wyraziście. Natom iast Sarat jest 
postacią banalną. Sarat zrob io­
ny  jest według szablonu: ele­
gant, .uwodziciel kob iet, w ie lb i­
cie l s ty lu  Corbussiera w  budo­
w n ic tw ie . Pięknoduch, k tó rem u 
nie  w iadom o dlaczego każe au- 
te r  wyjechać na odpow iedzial­
ne stanowisko na Z iem iach Od­
zyskanych, tak, ja k  gdyby tam 
w łaśnie b y ł azyl 1 pole popisu 
dla  tak ich  typów .

Sarat jest w prowadzony t y l ­
ko dla kon trastu , ale raz i zbyt 
szablonowym  ujęciem  i  przez to 
odbija  jaskraw o od innych , re ­
alnych i  pełnych życia postaci. 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że bohaterow ie pozy tyw n i w y ­
pad li w  powieści Hussarskiego 
lepie j od typów  negatywnych, 
na odw ró t, n iż to się często 
zdarza w  naszej pow ojennej l i ­
teraturze.

O m aw ia jąc w ady powieści 
w a rto  wspomnieć rów nież o b la­
dej sylwetce sekretarza podsta­
wow ej organ izacji p a rty jn e j K o ­
nara. Jest już  z jaw isk iem  na­
gm innym , że działacze p a rty jn i 
na k a rta c t współczesnych po­
wieści i dram atów , zamiast być 
uosobieniem człowieczeństwa, 
n iew ie l m ają z norm alnym  
człow iekiem  wspólnego. Konar 
nie jest w y ją tk iem . Wiecznie 
zapracowany, koniecznie źle u-

brany, n ieskazite lny. A le  ja k  
w yn ika  z powieści praca k ie ro ­
wanej przezeń organ izacji p a r­
ty jn e j pozostawia niejedno do 
życzenia. W praw dzie w idać ją  
na budowie, ale nie ona jest 
prom otorem  całego życia zało­
gi. B rak  je j in ic ja ty w y . B rak 
ruch liw ości.

Książka Hussarskiego w y b ija  
się spośród w ie lu  prób ujęcia 
tak  wdzięcznego, a trudnego 
tematu, ja k im  jest życie i p ro­
blem y W arszawskiego Zagłębia 
Budowlanego. Powieść o m u ra ­
rzach W arszawy m usi być po­
wieścią, godną ich ofiarności i 
ich pracy. Hussarski sprostał 
tem u zadaniu. Ukazał żywych 
ludzi, rozw iną ł żywe sprawy, 
udało m u się oddać nastró j, 
tempo pracy, napięcie i  wycho­
wawczą ro lę  współzawodnictwa.

Hussarski w ystrzeg ł się na­
gromadzenia zbyt w ie lu  prob le­
mów, (.rzez co książka jego zy­
skała na zwięzłości i  p rze jrzy ­
stości. U czyn ił g łów nym  boha­
terem  swoje j powieści pracę. 
Ona w ype łn ia  całą powieść, o 
n ie j m ów i się na każdej stronie. 
Praca — dow iód ł tego au tor — 
p o tra fi być tem atem  tak  pasjo­
nu jącym , że wobec n ie j bledną 
wszystkie uświęcone tradyc ją  
in try g i.

I  choć nie tak, ja k  należy, 
odm alował Hussarski pracę o r­
ganizacji p a rty jn e j — powieść 
„N o w y  m u r“  jest powieścią no­
wa i  w  treści, i w  form ie . W ła ­
śnie dzięki ludziom , rosnącym 
razem z rosnącym i m uram i M u­
ranowa. „N o w y  m u r“  — to ta k ­
że symbol nowego człowieka.

„Są takie książki, co poma­
gają i w  robocie, i w  życ iu“  — 
m ów ił O strow iec do K lim ka . Do 
książek tych zaliczyć można 
„N ow y m u r“ .

LESZEK G O L IN S K I

zebrał 82 kg  pszenicy, a t ito w - 
com oddać m usia ł 70 kg.

Belgradzki korespondent „N ew  
Y ork  H era ld  T ribu ne “  pisai 
niedawno, że w  obawie przed 
represjam i ch łop i sprzedają 
ostatn ią krow ę, ostatnie ub i a- 
nie, aby kup ić  po paskarskich 
cenach u ku łakó w  zboże, w y ­
wiązać się z nałożonego podat­
ku  i  danin i w  ten sposób u n i­
knąć w ięzienia, lu b  kato rg i.

K u łakom  powodzi się za to 
doskonale. Na podstawie roz­
porządzenia k liK i tito w sk ie j na 
r. 1950-51 wyznaczono dostawy 
zboża: od b iedn iaków  450 kg z 
ha, od bogaczy posiadających 
ponad 15 ha — m in im um , czyli 
250 kg z hektara.

Korespondent „N ew  Y o rk  
H era ld  T ribu ne “  m im o w ie lk ie j 
sym patii d la  "eżimu T ito , p rzy ­
znać m usiał, że na skutek ta ­
k ie j p o lity k i „ludność v js i zna j­
du je się na sk ra ju  śm ierci gło­
dow e j“ .

„P e rła  K a lifo rn i i“
T ak w yg lądają w  praktyce 

sku tk i am erykańskie j „p rz y ja ź ­
n i“  d la  sate litów  USA. A le i w 
samych Stanach Zjednoczonych 
sytuacja chłopów nie przedsta­
w ia  się zbyt różowo.

Jest w  USA kra ina  „m lek iem  
i m iodem  płynąca“  —  K a lifo r ­
nia.

Jest w  K a lifo rn ii do lina  szcze­
góln ie bogata, do lina  „o b fito ­
ści“  — San Joaąuin — „pe ria  
K a lifo rn ii“ . Tylko., że bogactwa 
czerpią z K a lifo rn ii i je j „pe­
re ł“  m agnaci z W a ll Street.^ A 
ludność pracująca, robotn icy 
ro ln i, w ydobyw ający te bogac­
twa — głodują. M ieszkają w 
demach zbudowanych ze zgn i­
łych  desek, zardzew iałej b la ­
chy, szmat i  łodyg kuku rydzy.

W  r. 1949 w  te j do lin ie  „o b ­
fito śc i“  um arło  \z  głodu 39 
dzieci. W  r. 1950 wypadki, g ło­
dowej śm ierci dzieci stały się 
z jaw isk iem  codziennym. Prze­
stano je  liczyć.

W  Stanach Zjednoczonych 10 
m ilio n ó w  fa rm erów  żyje .w 
skra jne j nędzy, a 20 m ilionów  
nie  może osiągnąć normalnego 
poziomu życiowego. Na 5 m i­
lionów  rob o tn ików  ro lnych  1 
m ilio n  nie posiada pracy. W y­
ścig zbrojeń i  wzrasta jące z 
n im  w  parze podatki, ru jn u ją  
drobne gospodarstwa. Dochody 
fa rm erów  stale się obniżają. 
W edług ofic ja lnego oświadcze­
nia T rum ana w  r. 1950 obn i­
ży ły  się one o 21 procent. Jed­
nocześnie wzmaga się proces 
koncen trac ji ziemi w^ rękach 
w ie lk ich  posiadaczy, k tó rzy  na­
byw a ją  za bezcen g runta  z ru j­
nowanych gospodarzy.

Jedyna droga
T ak i jest obraz sy tuacji ch ło­

pów w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych. T ak i b y ł obraz życia 
chłopów  pracujących w  przed­
wojenne j Polsce sanacyjnej.

Dziś, idąc za przykładem  w ie ’ - 
kiego Zw iązku Radzieckiego, 
krocząc drogą w ytyczoną przez 
Lenina i S talina, klasa robot­
nicza Polski, b ra tn ich  k ra jó w  
dem okracji ludow ej, Chin, 
NRD, w  sojuszu z chłopstwem 
pracującym  obaliła  bu rżuazy j- 
no - obszarniczą władzę, p rzy ­
niosła wolność masom pracu­
jącym .

Dziś w  kra jach w o lnych od 
im peria listycznego ucisku m a­
ło i średn ioro lny chłop nie zna 
nędzy i  głodu, jego wieś ciem ­
na i biedna przed la ty , zaznała 
nowego, lepszego życia.

W idzą to chłop i K ra jów  kap i­
ta lis tycznych, widzą, że jedyna 
droga zwycięstwa nad głodem 
i  nędzą, to w a lka  u boku klasy 
robotniczej przeciw  ka p ita lis ­
tom  i  obszarnikom, przeciw  ob­
cym i rodzim ym  w yzysk iw a­
czom, przeciw  w o jn ie  i ucisko­
w i. D latego chłop i k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych coraz a k tyw n ie j 
w łączają się, pod k ie ro w n ic ­
twem  klasy robotniczej, do 
w a lk i o pokój i dem okrację.

W  S T O L I C Y
Załoga Zakładów im. Dymitrowa otrzymała 

sztandar Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
(f) Dnia 31 lipca  br. odbyła

się w  W arszawie uroczystość 
przekazania Sztandaru Prze­
chodniego Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju i proporczy­
ków  przechodnich Stołecznego 
K om ite tu  Obrońców P oko ju — 
przodu jącym  załogom i zespo­
łom  warszawskich zakładów 
pracy oraz K om ite tom  '  O broń­
ców Pokoju. W  czasie uroczy­
stości wręczono również odzna­
czenia państwowe zasłużonym 
ak tyw is tom  ruchu  obrońców 
pokoju.

Sztandar Przechodni PKOP 
otrzym ała załoga Zakładów  im. 
G. D ym itrow a.

Proporzec Stołecznego K o m i­
te tu  Obrońców Pokoju wręczo­
no po raz d rug i dzielnicowem u 
KO P-Praga Centralna.

Proporce przechodnie, u fu n ­
dowane przez W RZZ, zarządy 
stołeczne ZM P i TP P -R  o trzy ­

m a ły : załoga Zakładów  T - l l ,  
m łodzieżowa brygada m urarska 
Tadeusza Zawadzkiego z budo­
w y  osiedla M iró w  oraz załoga 
F a b ryk i im . gen. K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego.

Odznaczenia państwowe za 
ak tyw n y  udzia ł w  ruchu obroń­
ców pokoju o trzym a li: Z lo ty  
K rzyż Zasługi — Jan D obra­
czyński, lite ra t; Srebrne K rzyże 
Zasługi — Wanda Żurom ska i 
M ieczysława K urzyna, działacz­
k i Polskiego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju; Jakub T a je r —■ 
wiceprzewodniczący dzie ln ico­
wego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju  W arszawa -  Śródmieście, 
P io tr A leksandrow ski — prze­
wodniczący K O P -S ta rów ka i 
A n ton i Ć w ik liń s k i — przewod­
n iczący KO P D zie ln icy Ż o li­
borz. K ilk u  zasłużonym a k ty ­
w istom  ruchu obrońców poko ju  
wręczono Brązowe K rzyże Za­
sługi.

Z pracy klubu racjonalizatorów na Muranowie
W śród załogi budowniczych 

osiedla m uranowskiego zna jdu­
je  się w ie lu  rac jonalizatorów , 
k tó rych  pom ysły i uspraw nie­
n ia  przynoszą poważne oszczęd­
ności i  u ła tw ia ją  pracę. K .ub  
rac jona liza torów  liczy obecnie 
35- członków i  może się iuż po­
szczycić osiągnięciami w  swej 
pracy. Np. w  roku  1950 do za­
rządu k lu b u  w p łynę ło  98 w n io ­
sków racjona liza torsk ich , z k tó ­
rych, po rozpatrzeniu, 54 uzna­
no za nadające się do zastoso­
wania i  upowszechnienia. Au iO- 
rzy  pom ysłów o trzym a li prem ie 
pieniężne dochodzące łącznie do 
50 tysięcy złotych.

Również w  roku  bieżącym 
w p łynę ło  w ie le  wniosków , z 
k tó rych  większość znale.zła juz 
zastosowanie, względnie jest w 
opracowaniu technicznym  ko­
m is ji rac jona liza torsk ie j. Wśród 
nadesłanych w niosków  na uw a­
gę zasługuje pom ysł m echanika 
Fabiana Paw laka, k tó ry  skon­
s truow ał maszynę -  szlifierkę, 
pozwalającą na szlifowanie cy­
lin d ró w  samochodowych z do­
kładnością do 0,01 mm. Dzięki 
tem u pom ysłow i można obec­
nie un iknąć w ysyłan ia  c y lin ­
d rów  do napraw y w  warszta­
tach poznańskich i  g liw ick ich  
Czas szlifow ania cy lind ra  jest 
p rzy ty m  o 50 procent krótszy.

D rug im  bardzo ważnym  po­
m ysłem  zgłoszonym do Kom isji 
rac jona liza to rsk ie j jest p ro je k t 
nowej ko n s tru k c ji dachu płas­
kiego, k ry tego prasowań./ mi 
p ły ta m i trzc ino w ym i w iązanym i 
drutem . A uto rem  tego pomysłu 
dającego 720.500 z ło tych oszczę­
dności w  stosunku rocznym  jest 
tow . Leon Urban.

W ażnym ulepszeniem jest 
również pomysł ob. G rządkow - 
skiego, pracow nika O ST-u Z jed ­
noczenia BW -2, k tó ry  zastoso­
w a ł na sam ochodach-w yw ro t- 
kach typu  „D um per“  am o rty ­
zację siedzeń przez w prow a­
dzenie m ałych resorów na 
miejsce sztywnych podpórek. 
Jak dotychczas na wszystkich 
wozach tego typu  siedzenia u - 
mocowane b y ły  nieruchom o, co 
przy jeździe po w yboistych te­
renach bardzo u tru d n ia ło  pracę 
kie rowcy.

Poważnym  w kładem  w pracę 
k lu b u  rac jona liza torów  przy 
Z jednoczeniu m uranow skim  są 
pom ysły Zdzisława Deke ta, 
k tó ry  opracował przyrząd do 
badania w trysk iw aczy  ,,die:-lo- 
w sk ich “ , przynoszący około 100 
tysięcy zło tych oszczędności ro ­
cznie, oraz dawkownicę ty n k a r­
ską, z k tó rą  prowadzone są o- 
becnie doświadczenia praictycz- 
ne.

Poza tym  w ym ien ić  tu  naieży 
wniosek Edw arda Fronczaka, 
k tó ry  w prow adził na M urano­
w ie „d w ó jk o w y “  system ty n k o ­
wania z zastosowaniem stalo­
wych lis tew  zamiast dotychczas 
używanych lis te w  d rew n ianych 
i wniosek dwóch m echaników  
Goca i  Orzechowskiego, k tó rz y  
dokonali w  sposób tan i i p ra k ­
tyczny wzm ocnienia ram y pod­
wozia przy samochodach cięża­
row ych pracujących na tzw. 
trasach ciężkich. W niosek ich 
pozwala na w ye lim inow an ie  
c ^g ły c h  rem ontów  i  przynosi 
w stosunku rocznym  ponad 20 
tysięcy z ło tych oszczędności

( z )

Odbudowa pałacu Ostrogskich
Przy u l. Tam ka trw a ją  prace 

przy odbudowie szesnastowiecz- 
nego pałacu Ostrogskich, prze­
znaczonego na siedzibę Tow a­
rzystwa im. Chopina.

Część pałacu oddana będzie 
do użytku  w  dn iu  17 paździer­
n ika  to jest w  102 rocznice 
śm ierci Chopina. Będzie to m. 
in. duża sala na parterze, k tó ­
ra pom ieści 250 słuchaczy. W 
przy leg łych salach za insta low a­
ne będą apara tu ry  transm i­
syjne dla  rad ia  oraz urządzona 
będzie p ły to teka  i  b ib lio teka .

C a łkow ite  wykończenie pa ła­
cu przewidziane jes t na dzień 
22 lutego 1952 r. — 142 rocznicę 
urodzin Chopina. W  obydw ie 
rocznice odbędą się w  siedzibie

Pierwszy numer 
tygodnika „Świat“

Ukazał się p ierwszy num er 
nowego tygodn ika  ilus trow ane­
go „Ś w ia t“ . Pismo zaw iera w ie ­
le znakom itych zdjęć ilu s tru ją ­
cych najważniejsze wydarzenia 
aktua lne z życia Polski i św ia ­
ta. Na szczególną uwagę zasłu­
guje w  pierwszym  numerze 
„Ś w ia ta “  reportaż E. Osmań- 
czyka z budowy w ie lk ie j bazy 
rybo łów stw a dalekomorskiego 
w  Św inoujściu, in teresu jący i 
bogato ilus trow any, oraz c ieka­
w y  m ateria ł o kulisach w yda­
rzeń w  Iran ie  pt. „N a fta  pach­
nie k rw ią “ .

W  bardzo in teresu jący sposób 
zapoznaje też „Ś w ia t“  czyte ln i­
ków  z zagadnieniam i k u ltu ra l­
nym i, za pośrednictwem  k ró t­
k ich  fe lie tonów  i żywych pod­
pisów pod odpow iedn im i zd ję­
ciam i.

Do silnych stron pisma nale­
ży rów nież dział satyry.

„Ś w ia t“  posiada oczywiście 
i  b rak i. Nie wszystkie m ate ria ły  
są w  sposób dość staranny w y ­
brane i  zredagowane. Więcej 
m iejsca pow in ien znaleźć 
„Ś w ia t“  dla budow li socjalizm u 
i dla zobrazowania opieki, ja ­
ką państwo ludowe otacza czło­
w ieka pracy, budując dla n ie ­
go nowe mieszkania, domy k u l­
tu ry , k luby , św ietlice, szpitale, 
ośrodki zdrow ia itd . W ydaje się 
również, że „Ś w ią t"  pow inien 
w ięcej uwagi poświęcić stolicy 
Polski — Warszawie.

Sądzimy, że w  przyszłych nu­
merach b rak i zostaną przezwy­
ciężone, a tak potrzebne pismo 
będzie rozw ijać  się i  coraz le­
p ie j spełniać swoje zadanie.

Towarzystw a im. Chopina u ro ­
czyste koncerty .

Poza salą koncertow ą i  poko­
ja m i b iu ro w ym i w  pałacu m ie­
ścić się będzie muzeum F ryde ­
ryka  Chopina. Znajda się w  
n im  bogate zb iory Tow arzy­
stwa im. Chopina i  W arszaw­
skiego Towarzystw a M uzyczne­
go.

M iędzy pam ią tkam i po Cho­
p in ie  znajdą się w  muzeum o ry ­
gina lne po rtre ty  oraz rękopisy 
w reprodukcjach fo togra ficz­
nych. Z b ió r rękopisów zawiera 
około 500 stron. Obecnie jest on 
udostępniony publiczności w  
dotychczasowej siedzibie Tow a­
rzystw a przy ul. Zgoda 17.

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
W ystaw a  pośw ięcona  p a m ię c i Fe ­

l ik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  A l.  Ś w ie r­
czew sk iego  62 (b y ły  pa łac  R ad z i­
w ił łó w )  o tw a r ta  je s t c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 do 20, w  n ie d z ie le  i  św ię ta  
od godz. 8 do 20. D o ja zd  tra m w a ­
ja m i do P I. D z ie rż y ń s k ie g o  4, 5. 15. 
16, 18, 30.

K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  p ros i 
w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  społeczne 1 
z a k ła d y  p ra c y  o w cześn ie jsze  zg ła ­
szanie w y c ie c z e k  do  S e k re ta r ia tu  
w y s ta w y , k tó r y  c z y n n y  je s t co­
d z ie n n ie  w  godz. od  10 do 20. T e le ­
fo n  N r  8-09-02.-

Sezon w a ka cy jn y  w  tea trach  s to licy
Od 1 do  31 s ie rp n ia , w  z w ią z k u  z 

ro z p o c z y n a ją c y m  s ię  o k rese m  u r lo ­
p ó w  i  re m o n tó w , n ie  będą czyn ne  
nas tę pu jące  te a try :  P o ls k i. S y rena .

M u z y c z n y , W spó łczesny, N o w e j 
W a rsza w y o raz  O pera  i F i lh a rm o ­
n ia  P onad to  p rzez  s ie rp ie ń  zam ­
k n ię te  będzie  M u zeu m  W o js k a  P o l­
sk iego .

T E A T R 1
K a m e ra ln y  — n ie c z y n n y . 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 

19.
N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o “  — g. 

!9.
P ow szechny — „P a n n a  bez posa­

g u “  — g. 19.
T e a tr  D om u  W o jska  P o lsk iego  —

„W z g ó rz e  — 35“  — w y s tę p y  w  te re ­
n ie .

L e tn i.  — „Z ie lo n y  G i l “  — g. 19.15. 
A te n e u m  — n ie c z y n n y .
G u liw e r  — „P a n  S to n k a “  — g 

13 i  17.

K I N A
M oskw a  — „D z ie w c z y n a  u  ź ró ­

d ła “  — g. 17, 19, 21.
P ra ha  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  — 

g. 16.30, 18.30, 20.30, dod. „P ie rw s z y
p lo n “ .

P a lla d iu m  — „R acze k  się spóźn ia “  
— g. 17, 19, 21, dod. „ A w a r ie “ .

A t la n t ic  — „S c o tt  na A n ta r k ty ­
d z ie “  — g. 16, 18.15, 20.30.

S to lic a  — „Z a s a d z k a “  — g. 16, 18. 
20, dod. „O p o w ie ść  o m agnes ie “ .

O cho ta  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  — 
g. 16, 18, 20.

W —Z  — „W e so łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — g. 17, 19, 21, dod. „W a l­
k a  t r w a “ .

1 M a j — „V o lp o n e “  — g. 17, 19. 21,
dod. „P a p ro c ie “ .

S yre na  — „W io s n a  w  S a ke n ie “  — 
g. 16.30, 18.30, 20.30, dod. „K o re a  o-
s k a rża “ .

Tęcza — „W e so łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — g. 17, 19, 21, dod
„W a lk a  t r w a “ .

P o lo n ia  — „ T r z y  s p o tk a n ia “  — g. 
15, 18, 20 dod. „  N au ka  i  te c h n ik a “ .

L o tn ik  — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu “ — 
g. 17 i  19 dod. „S k a rb y  F ra n u s ia “ .

R A D I U
C Z W A R T E K  2 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m  
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt . 
6.15 K o n c e r t  M a n d o lin is tó w , 7.00 
M u z y k a , 8.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 8.30 
A u d . d la  d z ie c i z k o lo n i i  i obozów , 
9.45 In fo rm a c je , 9.50 M u z y k a  tanecz­
na, 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li i 
d z ie c iń c ó w  w ie js k ic h , 10.25 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.55 „ D r u g i  w a r ia n t“  
— ode. opow . D. G ra n in a , 11.15 „ M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i“ , 11.45 „G ło s  m a ­
ją  k o b ie ty “ , 12.30 A u d . d lą  w s i, 12.45 
„N a  s w o jską  n u tę “ , 13.15 P rz e rw a .
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.50 W a lce  z 
oper, 16.20 S y m fo n ie  k o m p o z y to ró w  
s ło w ia ń s k ic h , 17.15 „Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta “ , 17.45 P o ls k ie  p ie śn i m aso­
w e, 18.00 „D la  każdego  coś m iłe g o “ ,
19.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 19.15 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y , 20.30 U tw o ry  s k rz y p ­
cow e ko m p . p o ls k ic h , 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.00 „R a d io w a  s p ó łd z ie ln ia  sa­
ty ry c z n a “ , 21.15 K o n c e r t . 22.00 A ud . 
l ite ra c k a , 22.20 M u z y k a  o p e re tk o w a .

P ro g ra m  u  na fa l i  367 m 
P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25, W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00,
20.00, 23.00.

6.15 K o n c e r t M a n d o lin is tó w , 6.50 
P ieśn i m asow e, 7.15 K o n c e r t p o ra n ­
n y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h “ , 14.50 K o n c e r t p. d. 
T a rs k ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.50 
K aszubska  m u z y k a  lu d o w a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 17.05 O dpo­
w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.15 K o n c e r t p. 
d. G ó rzyń sk ie g o , 18.00 P o ra d n ik  ję ­
z y k o w y , 18.15 M u z y k a  k la syczn a ,
19.00 W szechn ica  R ad io w a , 19.20 
K o n c e r t p. d. S e re d yń sk ie g o , 20.30 
K o n c e r t  C h ó ru  P. R. 20.50 M u z y k a  
o pe row a. 21.30 P o ls k ie  p ie śn i m aso­
w e, 21.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn i­
cze“ , 22.00 „M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“ ,
22.30 R adz iecka  m u z y k a  k a m e ra ln a , 
23.10 K o n c e r t ro z ry w k o w y .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie  m o ­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .
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Ują w szystkie rzędy Pocz^o o- <2gi0szen iuprenum eraty  należy podać do kład ny  1 czyte lny adres. A d m in is trac ja : W arszaw a ul. W iejska 12, te l. 4-01-80, 90. B iu ro  R eklam  1 Ogłoszeń te le fony: 7-38-05 1 7-36-41. Zak łady  G raficzne  1 W ydaw n . Dom Słow a Polskiego. 2-B  -  38718


